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Ewolucya w Chinach. 


Do spraw, które telegramami nie zawalają 
cażych kolumn wielkim dziennikom, a które je- 
dnak w najwyższem utrzymują naprężeniu wszech- 
politykę międzynarodową i ekonomiczną— można 
powiedzieć — hypnotyzują Earopę i Amerykę, 
należy sięgająca w głąb i wszerz ewolucya Chin. 
Jaki przewrót w stosunkach i zapatrywaniach 
Świata wywołała ewolucya Japonii, to aż nadto 
wiadomo. Jakież dopiero następstwa sprowadzi, 
zwali ewolucya Chin, olbrzymich obszarem i lu- 
dnością, dziesięćkroć liczniejszą od japońskiej! Co 
wśród krwawych konwulsyj wytworzył we wła- 
snem łonie i z własnego ducha naród japoński, 
tego <dokonuje na zastygłych od tysiąca lat Chi- 
nach napór z zewnątrz i przykład sąsiedniej po- 
krewnej Japonii. Chiny się ruszyły, a gdy raz 
się ruszyły, to i pójdą dalej niepohamowanie — 
za to ręczy powolny, ale wytrwały charakter te- 
go narodu. 


Wczoraj przyniósł nem telegraf wyciąg z 
edyktu cesarza chińskiego, zapowiadający konsty- 
tucyę. Niezmiernie charakterystyczne są dalsze ustę- 
py tego edyktu. Cesarz powiada: „Od początków 
naszej dynastyi (mandżurskiej) rządzili cesarze 
mądrzy i wydawali ustawy, które odpowiednie 
były w swoim czasie. Obecnie, gdy Chiny z 
wszystkiemi państwami weszły w stosunki, stał 
się nasz system polityczny i ustawy nasze prze- 
starzałemi i kraj nasz jest w ciągłym niepokoju. 
Potrzeba nam przeto zebrać więcej wiadomości 
i nową księgę ustaw ułożyć — czego jeżeli nie 
uczynimy, będziemy niegodni tego, co nam 
przodkowie nasi i naród powierzyli“. 

Ze sprawozdania wysłanej do Europy ko- 
misyi wykazuje następnie cesarz, że powodem 
słabości Chin jest kontrast między panującym a 
poddanymi. Cesarz przyrzeka reformy admini- 
stracyjne i finansowe, które gdy wykończone bg- 
dą i naród «do. zrozumienia swego stosunku do 
rządu wychowany zosianie, nastąpi nadanie kon- 
stytucyi. Termin wykonania zależy od tego, jak 


szybko naród do wyższego wzniesie się zrozu- 
mienia. 


W całym edykcie ani jednego szumnego 
frazesu, w jakich się lubują postępowcy Zacho- 
du. Ta sama trzeźwość, co w enuncyacyach ja- 
pońskich, szczerość i otwartość nieobłudna igłę- 
boka powaga. Położenie jasno ujęte, droga na 
przyszłość jasno wskazana. Nie będzie więc ga- 
dania, ale będzie wykonanie. 


Zdumiewające postępy Chin. 


Tymczasem ewolucya Chin już się raźnie, 
zdumiewająco raźnie poczęła. Wytrawny obser- 
4 , rekarz poselstwa angielskiego w Fekinie 

Figgs, opowiada w „Century Magazineć, że w 
ostatnich dwu latach Chiny uczyniły większe po- 
stępy Y rzeczywiste, niż przez całe tysiąclecie. pi 

uderza zupełnie zmieniony zewn trzny 
widok ulic Jeszcze trzy lata temu zdawało się, 
że żadnej; niema nadziei uprzątnięcia niechluj- 


stwa ulic. Dzisiaj przemieniają się ulice szero- 
kie w. Piękne aleje; szeroki na siedm metrów 


wygładzony walcami parowemi, po obu 
stronacn Murują się płytkie ścieki i i zasadzają się 
drzewa, e ścieżki cementuje się wapnem i 
ziemią. Zbudowano wiele nowych sklepów; usu- 
Bięto Szopy szkaradne, które drogę zawalały. Na 
vahin ulicach odbywają straż policyanci w u- 

i eała armia robotników utrzymuje je 
w porządku. Telefon jnż nie jest nowością dzi- 


owszem stał - 
d A się niezbędnym dla intere 


Ze zdumieniem wi 


dobre dzi się nowe uniformy i 


D uzbrojenie wojska; z postawy żołnierzy 
wad BRE zaprowadzono w niem dyscyplinę na 
opejski. Dzieło to postępowca, wicekró- 
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Lecz popadł znowu w czar młodej Amery- 
kanki. Sam siebie przychwycił na tem, jak kilka- 
krotnie za nią się oglądał. Cóż jednak mogło być 
w iem złego? Nie szukał jej przecież. I czegożby 
on mógł od niej chcieć? On, który przekroczył 
już ezeńćdziesiątkę. Chce z nią rozmawiać, po- 
nieważ znajduje w tem“ przyjemność. Chce wy- 
korzystać swoje lata z łaski. 

I postanowił sobie nie unikać Ewy Ban- 
'erost, lecz przecimnie, szukać jej towarzystwa 
i poddać się jej czarowi. 

Przypomniał sobie matkę Grety, swoją ŻONĘ; 
która mu krótkie, ale tak wielkie i tak jasne 
szczęście dała. Coby ona na to powiedziała? Po- 
nieważ pragnęła dla niego zawsze wszystkiego 
najlepszego, więc cieszyłaby się, Że teraz w je- 
sieni jego życia, po dwudziestu prawie latach 
osamotnienia, rozetlił się znowu w jego sercu 
statni, łagodny ogień. 
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la Tuanszikaja. Także w bojkotowaniu towarów 
amerykańskich odbił Się postęp — odsłoniła się 
tu bowiem po raz pierwszy w masach świado- 
mość narodowa, którą dotychczas za niemożliwą 
uważano. 

Najpotężniej zaś odbija się ewolucya na 
polu edukacyjnem. Cały materyał naukowy skła- 
dał się dotychczas z nauk Konfucyusza i klasy- 
ków ; całą ambicyą studenta chińskiego było do- 
stać się do urzędu, jako drogi do wzbogacenia 
się. Według odwiecznej tradycyi musiano przy 
egzaminach składać rozprawy i ody na tematy 
najdziwaczniejsze z klasyków. Edyktem z paź: 
dziernika roku zeszł. uprzątnięto cały ten balast 
egzaminowy. Egzaminy do służby cywilnej mają 

odtąd obejmować matematykę, wiadomości przy- 

rodnicze, politykę państwową i wychowanie ogól- 
ne. W Pekinie utworzono w tym celu około 70 
szkół, przeważnie z funduszów prywatnych. Stu. 
denci noszą juścić mundur, aby policya rezpo: 
znać ich i obserwować mogła. Plan edukacyjny 
kładzie wielką wagę na wykształcenie wojskowe 
i gimnastyczne Założono też szkoły dla dziewcząt. 

Nawet dnie kosy chińskiej są policzone. 
Wicekról pozwolił żołnierzom zarzucić kosy, a 
konserwatysta chowa je w wielkich na wzór ja- 
poński burwierkach wojskowych. Zniesienie kon- 
cesyj na kopalnie wskazuje, że Chiny dążą w 
pełni do samoistności. Rząd nie waha się nawet 
zabrać do zgniecenia hydry opiumowej. Jakie to 
zadanie herkuliczne, może zrozumieć tylko ten, 
kto żył w Chinach. Niemal każda rodzina cho- 
ruje na ten nałóg, całe gminy przezeń zubożały. 
Rozległe obszary ziemi żyznej zamieniono w pola 
makowe ; prowincye, które obfitowały we własną 
żywność, muszą ją sprowadzać z daleka. Rząd 
zamierza za przykładam Japonii zabronić handlu 
opium, o ile na to rozległość granic kraju i in- 
teresy państw obcych pozwalają. 

Ważną reformą jest dalej rewizya kodeksu 

karnego. Wszystkie kary złagodzono ; rozćwiar - 
towanie zbrodniarza żywego zniesiono i zastą- 
piono je ścięciem; ścięcie zamieniono na udu- 
szenie; to zaś na „ekspektatywę uduszenia“, aby 
ta zwłoka umożliwiła postawienie nowych dowo- 
dów niewinności albo ułaskawienia. Bicie dla 
wymuszenia przyznania się zakazane; kara 
chłosty złagodzona ; piętnowanie i tatuowanie 
zabronione. 
Jeszcze pięć lat temu Chińczyk gazetę czy- 
tający uchodził za „zwolennika diabłów obcych*. 
Wychodziła jedynie „Pekińska Gazeta urzędowa”. 
Obecnie posiada Pekin dziesięć pism codzien- 
nych — między temi jedno dla kobiet. Gazet 
dla kobiet nie wiele wychodzi, ale wszystkie uło- 
żone przez same prawie kobiety a zajmują się 
chowem dzieci, wychowaniem, tudzież popularny- 
mi tematami przyrodniczymi Wszystkie klasy 
ludności czytają gazety, które się też stale roz- 
szerzają. Gorliwi reformiści rozlepiają gazety na 
murach i umyślnych tablicach dia ludzi, którzy 
ich kupić sobie nie mogą. W różnych częściąch 
miasta urządzono czytelnie z ławkami i stołami, 
w których herbatę zadarmo dają; wieczorami 
przybywają zdolni wołontaryusze, którzy gazetę 
na głos odczytują i objaśniają. Czytelnie utrzy- 
mywane są ze składek dobrowolnych. 

Ogółem wszyscy znawcy zapewniają, że 
Chiny na prawdę z tysiącletniej martwości się 
ocknęły i żywo a rozumnie naprzód kroczą, I na- 
wet nie kroczą powolnie. Weźmy na uwagę, ile 
lat i mozołu potrzebuje każdy postęp np. we 
Lwowie | 


Z Królestwa polskiego. 


Bolesław Prus o chwili bieżącej. 


W ostatniej swej „Kronice tygodniowej” 
Bolesław Prus daje nam znów garść mądrych 
uwag o chwili obecnej. 

Zaczyna Prus od 15 sierpnia, od owej 
nkrwawej środy“, od dnia, w którym, według 
słów jego, zaprezentowały się wobec całego świa- 


ta trzy czynniki naszej bieżącej historyi: naród 


polski, rewolucya i rząd. 

Kiedy pół miliona pielgrzymów polskich — 
pisze Prus — zebrało się na Jasnej Górze, by 
złożyć hołd Matce tego Syna, który żył pośród 
maluczkich, błogosławił  biedakom,  uspokajał 
cierpiących, przygarniał grzeszników i umarł 


W tem dobiegł go głos Ewy: 

— Patrz pan, słońce! 

Spojrzał na czerwoną kulę, zapalającą się poza 
bezlistnemi drzewami, otaczającemi staw. Muzyka 
grała jakiegoś banalnego walca, w takt którego 
ślizgali się wszyscy, z wyjątkiem ich dwojga. 

— Ostatnie promienie, które nie grzeją — 
rzekł mistrz ceremonii smutnie. 

— Nie lubię słońca południowego — odpo- 
wiedziała miss Bancerost — oślepia 1 ma w so- 
bie coś z pyszałkostwa dorobkiewicza. Najbardziej 
lubię słońce zachodzące. 

— A wschód słońca ? — zapytał mistrz ce- 
remonii — Wschód słońca oznacza młodość. 

— W takim razie— odpowiedziała swawolnie 
miss Bancrost — nie miałam młodości, gdyż 
nigdy jeszcze nie widziałam wschodu słońca. 
Zawsze śpię o tym czasie. Raz, na Rigi, zbu- 
dzono mnie, abym szła oglądać wschód słońca i 
A pan.. chciałbyś być 


naturalnie była mgła... 
znowu młodym, 
Oczy barona zaśmiały się. 

— 0! chciałbym. 

— Jeszcze raz wszystko przeżyć ? — zapy- 
tała prawie ze zdziwieniem. 

— O nie, nie — odpowiedział szybko mistrz 
ceremonii. 


Odetchnęła. 


i stwa. 


GALETA NARI 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


straszną śmiercią bez winy, a w ostatniem tchnie- 
niu przebaczył swoim mordercom, w tym samym 
dniu, w tych samych godzinach Warszawa była 
świadkiem nadzwyczajnych wydarzeń. Garstka 
rewolucyonistów w imię Wolności, Równości i 
Braterstwa zabiła !1b raniła kilkudziesięciu 
funkcyonaryuszów policyjnych, a potem przy- 
biegło wojsko i w imię znowu publicznego bez- 
pieczeństwa zabiło lub poraniło trzy razy tylu 
Bogu ducha winnych przechodniów. 

Prus zastanawia się nad tymi trzema 
czynnikami i zjawiskami, jakie były ich na- 
stępstwem. 

„Czego pożądają, pragną, łakną narody?... 
— pisze Prus. — Bezpieczeństwa i wolności. Co 
narodom obiecują rządy?... Bezpieczeństwo i po- 
rządek. A czego chce rewolucya?... 

„Chce narodom dać wolność i zapewnić 
im postęp. Krótko mówiąc, rządy i rewolucye 
myślą i pracują tylko nad uszczęśliwieniem na- 
rodów. nad zaspokojeniem ich najgłębszych i naj- 
istotniejszych potrzeb, a mimo to narody nie są 
szczęśliwe: rewolucya wywołuje coraz nowe 
formy ucisku, a rząd wytwarza coraz nowe po- 
stacie niebezpieczeństw !. .* 

Dalej Prus zbija „bardzo wygodną teoryę 
niektórych polityków ', według której każdy so- 
cyalista, każdy rewolucyonieta — to rozbójnik, 
złodziej lub waryat i źe dlatego właśnie w spo- 
łeczeństwie zaroiły się rabunki, kradzieże i czy- 
ny, zdradzające jakoby obłąkanie. 

„Groza 1 tragiczność dzisiejszego położenia 
tkwi nie w tem, że rewolucyoniści mają program 
godny bandytów, ale przeciwnie, że ich program 
jest bardzo bliskim nauk Chrystusowych, a mimo 
to wydaje okropne rezultaty!... Bo tylko przy- 
patrzmy się. Socyaliści z głębi serca, jak naj- 
szczerzej chcieli poprawić byt proletaryatu, a| 
tymczasem z tygodnia na tydzień rośnie nędza. 
Chcieli zapewnić najmniejszym i najsłabszym 
opiekę i pomoc, a tymczasem dziś, kto nie ma 
mocnej pięści lub browninga, jest pozbawiony | 
opieki Chcieli uprzystępnić oświatę umysłową i! 
artystyczną dla wszystkich, a tymczasem kraj od ! 


pomyślność i najwyższy stopień cywilizacyi. lecz | 


dwu lat stoi nad brzegiem zupełnego barbarzyń- į 
Chcieli usunąć wojny nawet polityczne, j 

lecz na wszelki sposób wywołują wojnę domową. 

Chcieli zbratać Polaków, Rosyan i żydów, a tym-, 

czasem Rosyanie urządzają pogromy żydów w 

Białymstoku, a w Warszawie rozstrzeliwają bez- 

bronnych mieszkańców. Socyaliści są niewątpli- 

wymi demokratami, kochają tak zwane klasy 

niższe, a mimo to zabijają policyantów i sołda- i 
tów, którzy nie tylko pochodzą z pośród „niż-, 
szych klas“, ale w dodatku mieli w przyszłej 

rewolucyi odegrać rozstrzygającą rolę |...” 

ródło tych tragicznych sprzeczności widzi 
Prus w polityce. Nie w polityce, jako nauce i 
sztuce rządzenia społeczeństwami w taki sposób, 
ażeby mogły one wypracować sobie najwyższą 
w polityce „praktycznej“, w tej, której hołduje | 
większość rządów, to jest w sztuce posługiwania 
się społeczeństwami dla celów pewnej grupy lu- 
dzi czy pewnego stronnictwa. I 

W czem więc leży błąd, grzech i szkodli- 
wość dzisiejszych ruchów u nas? 

„ Nie to jest grzechem, że partye postępo- 
we chcą chleba dla głodnych, światła dia ciem- 
nych a wolności dla wszystkich, ale to, że do 
osiągnięcia tak podniosłych Galów posługują się 
„sposobami* dawnej polityki Dzięki czemu tak 
zwani „rewolucyoniści* nie są naprawdę re: 
wolucyonistami, ale reakcyonistami, wierzącymi 
w to, Że za pomocą gwałtów, przymusów, ra- 
buaków i morderstw, spełnianych na przeciwniku 

politycznym, można stworzyć Królestwo Boże na 
ziemii 


„Prawdziwy rewolucyonista powinienby i 
musiałby zacząć od zerwania ze wszystkimi nie- 
moralnymi „sposobami“: zamiast gwałtem posiu: 
giwać się dobrowolną zgodą, zamiast brownin- 
giem — perswazyą, zamiast nienawiści — ży- 
czliwością. Tak robił Chrystus, uajwiększy rewo- 
lncyonista wszystkich czasów: sponiewierany i 
umęczony więzień, który służył, uczył, błogosła- 
wił i przebaczył i tymi niepra wdepodobnymi spo- 
sobami zwyciężył największe mocarstwa. Już od 
dziewietnastu wieków buduje się Jego Króle- 
stwo, a jeszcze trwałości jego nie widać końca * 

Wreszcie Prus dochodzi do wniosku na- 
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— Ja także, nie. Bóg mi świadkiem, że nie. 


Mistrz ceremonii tak był zajęty swojemi 
myślami, że nie zwrócił uwagi na te jej słowa. 
— Jest to znane pytanie: jakby się żyło, gdy- | 
by się miało raz jeszcze Życie przeżyć. Prawie ` 
wszyscy ludzie nie urządziliby sobie życia lepiej, 
niżeli za pierwszym razem. Ja prawdopodobnie | 
także nie, ale chciałbym mieć lata napowrót. 
Nie mogłem nigdy pojąć, jak można być tak lek- 
komyślnym i mówić: gdyby się to a to stało, 
dałbym rok mego życia. Kto tak mówi, musi 
być albo bardzo młodym albo bardzo lekkomyśl- 
nym. Zycie jest takie krótkie, kończy się, zanim 
żyć naprawdę zaczęliśmy. Wszyscy jesteśmy igno- 
rantami w sztuce Życia. 

Miss Bancrost zamyśliła się: 

— Wierzysz pan, że rzeczywiście tak wiele 
zależy na każdej minucie naszego życia ? 

— Mówisz pani jak bogacz. Ja jednak je- 
stem ubogim. Nie wiele już pozostało mi do wy- 
dania z mego majątku życiowego. 

— Ol ma pan jeszcze wiele. Pan nie jesteś 
jeszcze starym. 

Przejęło go uczucie radości. Chciał jej wie- 
rzyć. Cieszyło go, że ona za takiego go uznaje i 
rzekł głosem pewnym : 

— (Chcę jeszcze długo żyć. 


stępującego. Owocem starej polityki rządu jestj 
obecna reakcya w postaci rewolucyi,. a dokła- 
dniej, w postaci fermentu rewolucyjnego. 

Ponieważ jednak i rewolutya posługuje się 
sposobami „starej“ polityki, więc, prędzej czy 
później, zbudzi się przęciwko niej reakcya spo- 
łeczeńsiwa, czy to w formie „egoizmu  narodo- 
wego“. czy formie „bezpieczeństwa własności“. 

Tym zaś reakcyom — kończy Prus — tym 
rewolucyom i kontrrewolucyom, tym gwałtom i 
krzywdom dopóty nie będzie końca, dopóki zmę- 
czony naród nie zrozumie prawdy bardzo pro- 
stej, że: 

„Każdy człowiek i społeczność ma prawo 
do szczęścia, wszelako pod dwoma warunkami. 
Pierwszy, ażeby ciągle się doskonalił, ciągle był 
lepszym, coraz lepszym. Drugi, ażeby nie tylko 
nie szkodził innym, ale owszem. pomagał im w 
zdobywaniu szczęścia i zbliżaniu się do dosko- 
nałości«, 


Paralela między Murawiewem 
a socyalistami. 

Zdawałoby się, Że niemożliwem jest po- 
ciągnąć paralelę między Murawiewem a socya- 
listami, a jednak terror socyalistyczny, prakty- | j 
kowany w Królestwie polskiem, jest tak stra 
szny, Że porównują go już z terrorem Mura- 
wiewa. Już nawet w kołach radykalnych. o ile 
nie należą do obozu socyalistów, budzi się roz- 
sądek potępiający bezmyślność i samobójczość 
terroru Głosy takie, obok innych, walczących 
już dawniej ze stanowiska narodowego z tem, 
co się zwie rewolucyą, a jest bezsilną anarchią, 
głosy te świadczą codziennie, że społeczeństwo 
polskie w Królestwie tworzy dziś zwarty obóz 
antysocyalistyczny, po za którym znajduje się 
cała tak zw. „rewolucya* i jej niszczycielska 
względem narodu działalność. 

Z licznych głosów prasy wyjąć można np. 
list, zamieszczony przez „Gazetę Polską“, a zaj- 
mujący się zestawieniem terroru socyalistycznego 
w Królestwie ze strasznej pamięci terrorem Mu- 
|rawiewa na Litwie. 

„Każda szlachetna dusza ludzka czci pra- 
wdziwą wolność, a czuje wstręt i pogardę dla 
wszelakizg0 despot yzmu i terroru objawiającego 
się w najrozmaitszych formach życia: społecz- 
nego, politycznego i państwowego Dzieje ludz- 
kości widziały już najrozmaitsze terrory pry- 
watna i mieprywatne. Widziały np. i rządy Mi- 
chała Murawiewa. a historya już je zarejestro- 
wała w czarnej księdze. Ta sama jednak histo- 
rya będzie porównywać dwa terrory: murawie- 
woski z antynarodowym terrorem anarchistycz- 
nym dni obecnych. Że przy ścisłem rozważeniu 
na szali dziejoznawczej Murawiew w tem po- 
równaniu wiele zyska, to nie ulega wątpliwości. 
Był on terrorystą pierwszej wody, ale nie terro- 
ryzował nigdy własuego narodu i własnej naro- 
dowości, tylke narodowość polską, zupełnie mu 
obcą, z którą nie łączyła go ani krew, ani wia- 
ra, ani przeszłość, ani kultura, jednem słowem 
żaden węzeł społeczny, narodowy, ani cywiliza- 
cyjny. W metodzie swego działania był nawskróś 
szczerym i prostym, to jest wyznawał jawnie 
ji publicznie, słowem i prawami, które pisał, że 
dąży do wytępienia żywiołu polskiego na Litwie, 
nie zaś jak terroryści dzisiejsi, którzy głosząc 
walkę pod sztandarem wolności, wprowadzają 
wstrętną niewolę i głosząc walkę o dobrobyt 
robotników, mają na celu przez ciągłe strajki 
wywołać głód ogólny robotników i ruinę prze- 
mysłu krajowego, aby wtedy wziąć w swą rękę 
kierownictwo nad zrozpaczonemi masami. Mu 
rawiew wydał sto kilkadziesiąt wyroków śmierci 
i kilkanaście tysięcy osób wysłał na Sybir. 
Krwiożerczość Murawiewa nie może zatem iść 
w porównanie z rozlewem krwi, spowodowanym 
| przez partyjnych terrorystów dzisiejszych, a głód 
jich systemem spowodowany, dotknął dziesięć 
razy większą liczbę rodzin, niż było ludzi depor- 
towanych z Litwy i spowodować musi daleko 
liczniejszą emigracyę z Polski. 

„Murawiew, tak samo, jak dziś to czynią 
socyaliści, prześladował: polskie narodowe uczu- 
cia, barwy, śpiewy patryotyczne, orła białego, 
czamarki, rogatywki i wszelkie godła i znamiona 
polskości. Publiczność pod rządami Murawiewa 
wystrzegała się używania tych wszystkich oznak, 
tak U 2 illy tkwi jak wystrzega się dzisiaj na ulicach 


VII. 


Pierwszy bał Grety, u tajnych radców Rendt, 
powiódł się dla niej bardzo dobrze; tańczyła 
wiele i jak się wyrażała banda, robiła dobre in- 
'teresy, dzięki troskliwej opiece rodziny, która ją 

| ciągle i wszędzie otaczała. Ryszard ściągnął za- 
raz wszystkich swoich kolegów, przedstawił ich 
| gremialnie Grecie i mówił: 

— Dzieci, jakkolwiekby to wam trudno 
' przychodziło, musicie ze względu na samą przy- 

| zwoitość tańczyć raz po raz. Pamiętajcie, jedyna 
| siostra starego kolegi. Tamte dwie już się nie 
| liczą; obie zamężne. 

Mistrz ceremonni ciągle się trzymał w po- 
bliżu Grety i zawsze dawał jej znak, gdy uwa- 
źał za stosowne, aby ją z młodą jakąś panną 
zapoznać. Przy wieczerzy zebrał około swego 
stołu wszystkich danserów, których jej Ryszard 
dostarczył a potem wskazał jej panów, którym 
przy kotylionie ma przypiąć order. Aby jej to 
ułatwić, zabrał, gdy tylko wniesiono pudła z or- 
derami, jakiś tuzin i ukradkiem jej podsunął tak, 
že miała do rozdania więcej kokard, aniżeli inne 
panie i schlebiając w ten sposób próżności pa- 
nów, zyskała sobie wielkie wzięcie. 

Nad resztą czuwała hrabina Behnen. 
Przedstawiła ją wszystkim starszym damom i 
uważała, aby Greta tańczyła z panami, naj- 
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Grinangergasse 12, M Dukes Naekf.: Max. pi 
feld & Emerich Lessne I Wallseile nr. 9, Jeballek 
Wollseile 11. J. Danner berg II Praterutrasse 33, A- 
dolf Chulawski VII Stittg. í E Braunl. Rotenturm 
strasse B; W Budapeszcie: Tuliusz Loo ld nA 
Elisabethring 41 ; fe n 
sonstein & m 1 i “a. Daube & Comp.; w pal 

u: C. Adama Ciborowskiego naetępoa: Re- 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ezajne na każe wiersz drobnym drukiem 
lub jego nag 20 hal Nadesłane sa wiersz luk 
jego miejsco 60 hal Głosy publieznożci za 
wiersz lub jego miejnca 1 kor. Prywatną kores- 


~en ys 6 hal. od wyrazu 
ïqwer kosztaje 8 h., na grewłacył 10 hai. 
(Numers dawniejsza korztują po 10 et.) 


Warszawy w obawie wybryków socyalistycznych, 
bo nikt nie jest pewien. czy za orzełka w kra- 
wacie, za rogatywkę lub czamarkę, jako domnie- 
maną wskazówkę przekonań narodowych. nie 
dostanie postrzału z browninza, jak ten student, 
postrzelony na ulicy Chmielnej, gdy nie chciał 
kupić urągającego uczuciom narodowym pi- 
śmidła, a roznosiciel ukazując go zaczął krzy- 
czeć: „Narodowiec!*. Publiczność taż warszaw - 
ska na ulicy przybrała po r. 1905 taki sam 
wygląd kosmopolityczny, jaki przybrała publiczność 
wileńska po r. 1863 aby wobec brutalnego te- 
roru niczem w powierzchowności nie zdradzać 
swoich narodowych przekonań Ale Murawiew 
nie sięgał tak głęboko, jak terror obecnego anar- 
chizmu i choć w kraju, którym rządził, znajdo- 
wało się już w r. 1863 kilkanaście tysięcy ro- 
botników fabrycznych polskiej narodowości, nie 
żądał od właścicieli fabryk wydalenia tych ludzi 
za to, że inaczej myślą, niż on, a wysyłając na 
Sybir tych, którzy brali udział w powstaniu uie 
żądał, aby ich rodziny traciły możność zarobko- 
wania w tychże fabrykach. jak to czyni u nas 
dzisiejszy terror. Tych zaś, których wysłał za 
Ural, nie skazywał na śmierć głodową i uważa- 
jąc za politycznych „miatieżników* nie ogłaszał 
najbezczelniej w pismach publicznych, że są z'o- 
dziejami i łotrami, jak to często wydarza się 
dzisiaj. Dążąc do wyrugowania właścicieli fol- 
warcznych polskiego pochodzenia, usuwał tych, 
do których znalazł przyczepkę natury politycznej, 
ale nie podburzał ludu przeciw pozostałym, aby 
zniszczyć podstawę ich bytu. 

„Jednem słowem. gdy historya będzie w 
przyszłości na szali bezstronnej krytyki dziejo 
wej oceniała wartość dwóch terrorów, nie uleza 
wątpliwości, że terror Murawiewa z r. 1863 
zblednie i nie przeważy antynarodowego terroru 
anarchii z r. 1906 który to ostatni pisma re- 
publikańskie francuskie bardzo trafnie nazwały : 
„samobójstwem narodowem Polaków. Nawet 
ogólna ciemnota agitatorów międzynarodówki 
polsko-żydowskiej nie posłuży na jaj obronę, 
gdyż odpowiada za ich czyny dyrektywa aż 
nadto uświadomiona, do jakich zbrodni i do ja- 
kiego upodlenia staje się zdolnym <ałowiek. gdy 
się w jego niekulturalnym umyśle Pozbudzi zwie: 
rzęce instynkty szakali, hyen i wilków.“ 


Korespondencye. 


Monachium, 30 sierpnia. 
(Wagnerowskie przedstawienta. — Państwo Lowę- 
worthowie i Cima Wagner. — Nieporozumienia 
w domu Wagnerów.) 

I w tym roku zjechały się różne narody na 
przedstawienia wagnerowskie do Monachium i 
odbyły pielgrzymkę na drugą stronę Izacy, gdzie 
wznosi się między fabrykami niestety a polami, 
pokrytemi rumowiskiem, świątynia wagnsrowskiej 
sztuki, przysparzająca Monachijczykom dochody, 
a odejmująca część tychże Bayreuthowi. Təras 
dopiero przekonały się pasibrzuchy monachijskie, 
że niemądrze zrobili, wypędzając Wagnera z Mo- 
nachium do Bayreath, dochody bowiem, jakie 
ciągną „Ateny nad I[zarą* z przejezdaych „piel- 
grzymów" muzycznych są wprawdzie bardzo 
wielkie, lecz byłyby jeszcze większe, gdyby „Faat- 
spielhaus* powstał był odrazu w Monachium, a 
nie dopiero za inicyatywą intendanta Possarta, 
który, mając na oku przysporzenie skarbowi do- 
chodów „zasłażył się* koło sztuki Wagnera. Ale 
Niemcy jakoś nie kwavią się do tych uroczysto- 
ści, gdyż chodząc po foyer i ogrodzie tego budya: 
ku na Bogenhausen słyszy się mowę angielską, 
francuską, włoską i rosvjską, niemieckiej zaś 
bardzo mało. Inaczej sobie Wagner wyobrażał 
pietyzm swych rodaków dla swej wzniosłej sztu- 
ki. Ale nie należy sądzić, że ci obey z Ameryki 
i krajów hyperbore;skich są tacy skwapiiwi i chci- 
wi sztuki. Bayreuth i Monachium stały się nie 
celem, lecz etapem w podróży. Tęsamą publicz- 
ność widzi się w Kissingen, Interlaken, Nauheim, 
Ostendzie, Rivierze, Biarritz i t d. Na tych wy- 
pomadowanych i wypudrowanych buziach papu- 
żych różnych dam widzi się wszystko, lecz me 
przejęcie się Wagnerem; tu się rozchodzi o po- 
kazanie tualet Wortha, rzeczywiście wspaniałych, 
tu się rozchodzi o flirty i zabawę, o zawiązywa- 
nie wesołych a interesujących znajomości, tu 


e» wartość towarzyską  przedstawiającymi. 
Umiała nawet tak zręcznie zaaranżować, że Pol- 
di Derndorff prosił ją o kotyliona, co zrobiło do- 
bre wrażenie i zapewniło Grecie zaraz stanowi- 
sko w towarzystwie. Wprawdzie Greta nudziła 
się z nim okrutnie; mówił on mało, a jeżeli mó- 
wil, to o ludziach, których niemal nie znała. Ale 
faktem było, że Greta na swoim pierwszym ba- 
lu, który był zarazem pierwszym balem w sezo- 
nie, tańczyła z Poldim Derndorffem ! Jej droga 
w towarzystwie była więc już zapewniona. 
Mistrz ceremonii, dla którego z tym balem 
rozpoczynał się długi szereg innych, poszedł z 
panem domu, który żonie swej zostawiał wszyst- 
kie kłopoty przyjęcia i zajmywania się gośćmi, 
do bocznego pókoju na partyę bezika. Widział, 
że Greta ma dobrą opiekę u swego rodzeństwa 
i jest jej już niepotrzebny. Zresztą ten bał 
u Rendtów był dopiero przygrywką do sezonu, 
był domowym balem w małem kółku zna- 
jomych. À 


(C. d. n.) 


2 


A 


zjeżdżają się kokoty paryskie w wielkim stylu, rozmową Lytteltona. Spojrzał nań wzrokiem | 


bonviranci, polujący za ciągłą rozrywką, bezczel- 
ni również w wyższym stylu i wśród eleganckich 
manier, pokrywających zręcznie manewry. 
Niedawno jeszcze czyniono z tego powodu 
zarzut Monachium. Ale Bayreuth jest zupełnie 


podobny pod tym względem, tylko że tam więcej | 
się muzyków zjeżdża, niż do Monachium. Dla- 


tego coraz częstsze skargi podnoszą Niemcy 
przeciw tego rodzaju brakowi poszanowania 
„Świętości* tam, gdzie jest centrum idei Wagne- 
rowskiej, tj. w Bayreuth i willi Wahnfried, w 
rezydencyj mamy Wagner i synka Zygfryda. 
Niedawno rozeszły się pogłoski, że pani Cosima 
Wagner zachowała się arogancko wobec córki 
prezydenta Roosevelta i jej męża. Opowiadano 
sobie, że państwo Longworthowie doznawali 
trudności najrozmaitszych nawet ze strony służby 
Festspielhausu i hotelu i że pani Cosima miała 
być spiritus movens tej afery z powodu, że w 
Ameryce wystawiono „Parsifalaś bez jej pozwo- 
lenia i bez sowitego haraczu. Okazało się to 
nieprawdą. Pani 
Longworthów z tego powodu, że wogóle nie 
przyjmowała tego roku wizyt żadnych. Również 
państwo Longworthowie nie doznali żadnych aro- 
gancyj, przebywali nawet dłużej (niż poprzednio 
zamyślalij w Bayreuth. Powodem zaś zaniechania 
oficyalnych przyjęć i przyjmowania „hołdów* 
przez „mistrzynię“ były niesnaski pani Cosimy 
z synkiem. Przyszło podobno do gwałtownych 
scen, staruszka urządziła synkowi piekło, tak że 


surowym i zapytał: 
Coś pan za jeden? 

- Panie generale, zowię się Lyttelton. Je- 
stem krewnym i przyjacielem admirała, 

— Należy pan do załogi okrętowej? 

— Nie; nie jestem marynarzem. 

— Sprowadziła tu zatem pana prosta cie- 
kawość ? 

— Tak, panie generale. Nie wyobrażam 
sobie przedmiotu, któryby mógł być bardziej 
godnym mej ciekawości, niż ten, na który 
patrzę. 

Na to Bonaparte nie nie odpowiedział i 
zwrócił rozmowę na temat polowania na lisy. 
Potem powiedział, że p. deputowany mówi pię- 
knie po francusku; pytał go, czy długo bawił we 
Francyi. Atoli na odpowiedzi Lytteltona żadnej 
nie zwracał uwagi. Patrzał w tym czasie przez 
szkła na zatokę. Nastała nużąca pauza. Półgo- 
dzinna rozmowa skończyła się na banalnych fra- 


 zesach. Lyttelton wyszedł ze słowy : 


Cosima nie przyjęła państwa 


— Panie generale, mam zaszczyt go po- 
żegnać. 

Bonaparte skinął obojętnie głową, 

Przychcdziło jeszcze kiłkakrotnie do roz- 
mowy cesarza z posłem angielskim. Raz Bona- 
parte się wyraził: „Być może, że sposób, w jaki 


( mnie traktujecie, jest praktycznym, ale ze szla- 


ujęli się za nim starsi kapelmistrze, zwłaszcza ' 


Richter i oświadczyli, że dyrygować będą nadal 


tylko dla czci ku zmarłemu mistrzowi, ale nie | skie 


za wezwaniem pani Cosimy. Nie odbyła się tra 
dycyonalna uczta, nie odbyło się pożegnanie 
„wiernej orkiestry“ przzz Zygfryda Wagnera, 
Richter i Mottl uciekli z Byureuth zaraz po prze- 
brzmieniu ostatnich taktów „Parsifala*, pani 
Cosima zaś szuka w podróży uspokojenia ner- 
wów i dotychczas nie wie, czy urządzić, czy nie 
urządzić wagnerowskich przedstawień na przy- 
szły rok. „Taceat mulier in musica !“ 
Obserwator. 


Paryż, 29 sierpnia. 

(Kuit napoleońaki u Francuzów. — Po trag*dyi pod 
Waterloo. — Bonaparte jeńcem Anglii. — Wierni to- 
warzysze, — Powierzchowność cesarza. Draj 
przywiązani Polacy, — Wyprawa moskiewska. 
Bonaparte o sprawie polskiej. — Zdrajcy. — Plany 

co do Anglii, Zimna krew Napoleona.) 

Literatura „napoleońska“ wzbogaconą zo- 
stała o jeden nowy dokument, który przez 91 lat 
ukrywał się w tajnych archiwach dworu drez- 
deńskiego. Jestto mianowicie pełna bardzo inte- 
resujących szczegółów r' zmowa Napoleona I z 
Anglikiem Lytteltonem, jaką miał z nim cesarz 
bezpośrednio przed odpłyci=ciem na wyspę Św. 
Heleny. Na prośbę minisi-. saskiego w Londy- 


nie, Justa, Lyttelton spisał ię rozmowę dla króla , 
saskiego i stąd akt ów znajduje się w Dreźnie. ` 


Po raz pierwszy opublikował ten dokument tu- 
tejszy miesięcznik „La Revue", a są tam i 
wzmianki, dotyczące Polaków; przeto zaznajomię 
z nim pokrótce czytelników „Gazety Naro- 
dowej.* 

Okrągło w 50 dni po wstrząsającej tragedyi pod 
Waterloo wielki Bonaparte stał się jeńcem Anglii. 
D. 7 sierpnia 1815 przeniósł się Napoleon ze 


statku „Bellerophon”* (na który wsiadł dobrowol- | 


nie w La Rochelle) na angielski okręt wojenny 
„Northumberland*. Od owej chwiii cesarz Fran 
cuzów przestał być człowiekiem wolnym. W kilka 
tygodni poźniej znajdował się wielki więzień wraz 
ze swym orszakiem na wyspie św. Heleny, skąd 
wywieziono go w 6 lat później — w trumnie. 
Pełną grozy scenę oddania zdetronizowanego 
władcy w ręce Anglików niejednokrotnie już opi- 
sywano, ale nigdzie epilog wstrząsającej trage- 
dyi nie jest przedstawiony tak wiernie, jak w o- 


chetnością niema on zgoła nie wspólnego*. Na 
to odpowiedział Anglik, że jest różnica między 
wspaniałomyślnością jednostek, a polityką i inte- 
resem narodowym. A Bonaparie na to: 

— Postępujecie, jak małe, parweniuszow- 
państewko arystokratyczne, a nie jak po- 
tężne, wolne państwo. Gdy wstąpiłem na waszą 
ziemię, mogliście zachować mi przynajmniej 
prawa przeciętnego obywatela W. Brytanii. 

Lyttelton odpowiedział na to chytrze, że 
Napoieon ma we Francyi silne stronnictwo za 
sobą | sprawy mogą przybrać taki obrót, że Bo- 
naparte odzyska tron cesarski. Na to generał od- 
powiedział tonem obojętnym : 

— Nie, moja karyera jest już stanowczo 
skończona ! 

Wówczas Anglik rzecze : 

— Coś podobnego powiedział pan generał 
rok temu pa wyspie Elbie. 

— Wowczas byłem jeszcze suwerenem — 
odpowiedział Bonaparte — wolno mi było sta- 
czać boje. Wszelako król francuski nie dotrzy- 
mał słowa... Wszcząłem z nim wojnę, mając pod 
rozkazem 600 żołnierzy — rzekł cesarz ironicznie, 
a Anglicy przyznali to skinieniem głowy. 

Pod koniec rozmowy Lyttelton powrócił do 
tematu „angielskich interesów*. A Bonaparte od- 
powiedział na to: 

— Skoro powodowaliście się tylko rozsąd- 
kiem, dlaczegoście mnie nie uśmiercili ? Byłby to 
krok bardzo roztropny. A wy splamiliście swój 
sztandar narodowy. Nie postąpiliście ze mną 
szlachetnie. Kiedyś osądzą was dzieje. 

Innym razem mówiono o Berezynie. Bona- 
parte zapytał Anglika. 

— Był pan kiedy w Petersburgu ? 

— Tak, panie generale. 

— A w Moskwie ? 

— Nie... 

Napoleon po chwili milczenia zawołał: 

— Nie ja byłem tym, który podpalił 
Moskwę ! 

W ciągu dalszej rozmowy zapytał Napoleon, 
dlaczego miałby być znienawidzonym; wszak pra- 


gnął tylko wojować. A gdy mu powiedziano, że 
„Rosyanie nie sprowokowaii wojny, rzekł Bona- 


wym dokumencie tajnego archiwum dworu sa- , 
skiego. Komendę nad „Northumberlandem* objął ' 


sam admirał sir George Cockburn. Ten zezwolił 
swemu przyjacielowi, Lytteltonowi, aby był 
świadkiem wypadku dziejowego. 

„Była to godzina 1 po południu, gdy Na- 
poleon wsiadał na pokład angielskiego parowca 
wojennego. „Generałowi Bonaparte* towarzyszył 
lord Keith, a nadto najwierniejszy z wiernych 
generał Bertrand, o którym wspominałem w jed- 
nym z poprzednich listów. On pierwszy wstąpił 
na terytoryum angielskie i uchyliwszy nizko ka- 


pelusza, w wojskowej postawie czekał na wej- ' siebie; zasługiwał na podziw. 


parte poważnie : 

— Chciałem wskrzesić Pol- 
skę. Polacy, to dzielny naród. 
Poniatowski był postacią ry- 
cerską; on był istotnym królem Polski! 

Lyttelton: — A. hr. 0.7? (zapewne hr. 
Ogiński). 

Bonaparte: — To był zdrajca. Stał po stro- 
nie Rosyi. Takiego my Polacy nazywamy 
podłym. 

Gdy mówiono o Anglii, Napoleon powie- 
dział, że gdyby mu się poszczęściło w wojnie, 
pobiłby ją me w zamiarze ukrócenia jej potęgi, 
ale by ją uczynić mniej niesprawiedliwą. W cią- 
gu dalszej rozmowy o sprawach wojennych po- 
wiedział cesarz: „Gdy się nie jest dobrym żoł- 
nierzem, nie można wojny prowadzić“. 

Lyttelton przyznaje w końcu, że Napoleon 
mimo całej tragiezności losu, w ciągu podróży 
na wygnanie zachował zimną krew i był panem 
Żali się tylko An- 


ście swego pana. Bonaparte ukłonił się z lekka, | glik, że Bonaparte nikogo z dostojników angiel- 
uśmiechnął się nieznacznie i rzekł do podcho- | skich nie tytułował po formie. Anglicy do ostatniej 
dzącego admirała: „Monsieur, jestem na pańskie į chwili nie dowierzali Napoleonowi i strzegli go 


rozkazy!“ 

Straż prezentowała broń. Cesarz szedł rą- 
czym krokiem, nie zważając na nic 1 kazał się 
przedstawić kapitanowi okrętu, Rossowi. Ponie- 
waż ten nie umiał ani słowa po francusku, skoń- 
czyło się na ukłonach wzajemnych. Potem przy- 
stąpił cesarz do grupy, którą stanowili: pułkow 
nik 538 pp Bingham, lord Lowther, sir Edmund 
Bing i oficer artyleryi. Wymieniał z nimi fra- 
zesy a do oficera powiedział: „I ja pochodzę 
z tej branży“. 

Napoleon rozmawiał z kapeluszem w ręku ; 
w rozmowie był nieco pochylony. Wysilał się na 
uprzejmość. Lyttelton zaznacza; że Bonaparte był 
prawie całkiem łysy; na skroniach widniał włos 
rudawo-brunatny; fryzura w nieładzie. Z oczu, 
po za uśmiechem, przebłyskiwały czasami groźne 
refleksy. Widocznie ani wiek ani troski nie zła- 
mały jego hardego ducha. Cera cesarza była 
blada, chorobliwa niemal. 

Po pewnym czasie udał się z lordem Keith 
i admirałem do swej kabiny. Po krótkiej z nimi 
rozmowie zamknął się. 

Świtę Bonapartego tworzyli: gen. Bertrand 
i hr. Montholon z żonami, br. Las Cases i gen. 
Gourgaud. Uwagę wszystkich zwracali wierni 
Bonapartemu dwaj Polacy: starzec i młodzieniec, 
łołnierze napoleońscy, którzy ze swem boży- 
szczem pragnęli dzielić dolę wygnania. Pisze 
o nich Lyttelton: 

„Pierwszy, to okazały pełen godności i ry- 
cerskiego zacięcia starzec w polskim uniformie 
wojskowym. Swego czasu prosił Anglików w do- 
borowych słowach, by mu wolno było towarzy- 
szyć władcy na wyspę św. Heleny. Trudniejszą 
była sprawa z młodzieńcem. Gdy mu lord Keith 
powiedział, że nie może spełnić jego życzenia, 
gdyż na statku brak już miejsca, młody oficer 
począł rozpaczać i mówił przez łzy: „Nie przyj- 
miecie mnie, choćbym się wyrzekł stopnia woj- 
skowego? Choćbym się zdecydował pełnić służbę 
pokojowca swego władcy?* Anglicy byli nieubła- 
gani. Dopiero gdy objawy rozpaczy młodego Po- 
łaka doszły do granic ostatecznych i obawiano 
się, by się nie rzucił w morze, sir Hudson Lowe 
zezwolił na podroż oficera na wyspę św. Heleny. 
Tym młodym Polakiem był „chevalier* Pią t- 
kowski. 

Przyszła pora, kiedy Napoleon zaszczycił 
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pilnie na wyspie św. Heleny aż do momentu, pó- 
ki nie zawarł powiek. 
W. Koryatowica. 


Czas odnowić przedpłatę 


na miesiąc wrzesień 1906. 


Xronika. 


Lwów, dnia 4 września 1906 

maliondarzyk 

We środę 5 września Wawrzyńca B. — Gr. kat. 
Lupa Muoz. — Kal. słow. Wodziaława. 

Wschód słońca 5'29 zachód 6'27. 

We czwartek 6 września Zacharjasza Pr. — dr. 
kat, Ewtychia, — Ka: słow. Drogowita. 

Wschód słońca 531 zachód 6 25. 

W piątek 7 września Reginy Panny. — Gr. kat, 
Warftołomeja. — Kal. słow. Domisława. 

Wschod słońca 582, zachód 6:20. 


Hr. Stamisław Szeptycki, kapitan sztabu 
jeneralnego, znany z udziału w kampanii mandżur- 
skiej, został delegowany jako reprezentant armii 
austro-węgierskiej na wielkie manewry armii fran- 
ouskiej, które Bię teraz odbywają około Compiegne i 
Wersalu od 1 do 10 września. 


— Zmiana gen. inspektora kolel austr. 
„Polo. Corresp.* dowiaduje się, że generalny 
inspektor austr. kolei, szef sekcyi Grerstel wziął 
urlop trzymiesięczny, z którego prawdopodobnie juź 
nie wróci do czynnej służby. Jako następcę jego 
wymieniają byłego dyrektora Kolei państwowych w 
Pilznie radcę ministeryalnego Tuczka. 


Slub. W dnia 1 bm. odbył się w kaplicy 
domowej w Ryglicach pod Tarnuwem, będących 
własnością pani z Leśniowakich Szczepańskiej, ślub 
siostrzenicy jaj, hrabianki Róży Rumerskirch z po- 
em do Rady państwa Władysławem Wiktorem 
Czaykowskim. 

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
naczelnika krajowego biura kolejowego, Stanisława 
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Kułakowskiego, członkiem komisyi dla II egzaminu | biskupa Chomyszyna, którego mianowano biskupem 


na wydziale inżynieryi w Politechnice lwowskiej. 

Z armii. Lekarzami asystentami w rezerwie 
zamianowani rezerwowi zastępcy lekarzy asystentów : 
dr. Artur Bleier w 32 pp. i Franciszek Chuderski 
w 38 pp. Lekarz pułkowy II kl. 36 pp. dr. Sta- 
nistaw Sikorski przeniesiony do 34 pp., a kapitan 
35 pp. Laurenty Mandl z 35 pp. do 29 pp. 


Kronika Iiwowska. 


Dr. Aleksander Tchorznieki, prezydent 
wyższego sądu kraj., wyjechał na kilkatygodniowy 
urlop. Zastępstwo objął wiceprezydent p. Dylewski. 

+  Prseepełnienie w szkołach Średnich. 
Z nowym rokiem szkolnym, który się właśnie rozpo- 
poczyna, okazał się znowu olbrzymi brak miejsca w 
lwowskich szkołach średnich, zwłaszcza zaś w klu- 
sie I. Liczba zgłaszających się do wpisów była w 
tym roku znacznie wyższą, niż w latach poprzednich, 
dyrektorowie gimnazyów mieli zaś do dyspozycji 
tylko tę samą ilość klas, co dawniej i dlat.go bar- 
dzo wielu zgłaszającym się odmówili wprost pray- 
jęcia. Lecz nawet przy zastózowaniu tego drakoń- 
skiego środka prsepełnienie w szkołach będzie bar- 
dzo dotkliwe i a wyjątkiem gimnazyum VI, gdzie 
na dwa oddziały kl. V przyjęto 70 uczniów, wszę 
dzie indziej na jeden oddział przypada przeszło 50, 
w niektórych po 60 uczniów, Celem zaradzenia złe- 
mu i ewentnalnie w celu otwarcia nowych klas 
równorzędnych, odbędzie się dziś wieczorem W ra- 
dzie szkolaej krajowej zebranie dyreklorów szkół 
średnich we Lwowie. 


- Ruskie gimnazyam żeńskie zostało 
otwarte dziś we Lwowie. Zakład ten, nowopowstały, 
jest prywatnym i pozostaje pod zarządem sa. Bazy- 
lianek. Z okazyi inaugaracyi odbyło się o godz. 9 
z rana uroczyste nabożeństwo w cerkwi klasztornej 
przy ul. Zyblikiewicza. 


-+ Kościotrup. Historya z kościetrupem, zna- 
lezionym w piwnicy przy nl. Pańskiej, historya po- 
czątkowo tak podejrzana, wyjaśniła się. Oto w miej- 
sou tem było niegdyś cmentarzysko; przy dalszem 
kopaniu znaleziono tam więcej kości ludzkich, ocay- 
wiście wszystkie a czasów bardzo dawnych. 


- Z izby sądowej. (Rozsbójnicse morderstwo). 
Rozprawa przeciw trojgu Sognowskim, oskarżonym 
o współwinę w zbrodni rozbójniczego morderstwa, 
skończyła się dzisiaj wyrokiem uwalniającym, 


Kronika krajowa. 


Srebrne wesele w Balicach. W sobotę 1 
bm. odbyła się piękna rodzinna uroczystość w bali- 
ckim zamku, na którą z bliższych i a dalszych stron 
Polski, a nawet z zagranicy, krewni i przyjaciele 
dwojga jubilatów licznie pod Kraków się zjechali, 
Ks. Dominik Radziwiłł i ka. Dolores z d' Agramon- 
te Radziwiłłowa obchodzili srebrne gody. które wśród 
cudnej wrześniowej pogody i udziała w mich Indu 
okolicznego wyjątkowege nabrały uroku. Zrana przy 
mszy św. w kaplicy samkowej pobłogosławił tak 
młodej jeszoze parze ma następne ćwierć wieku poży- 
ela, ks. prałat Postawka, proboszcz kościoła de 
l'Assomption w Paryżu, przyjaciel rodziny, umyślnie 
na tę uroczystość do Balio przybyły. Następnie naj- 
bliżsi krewni i przyjaviele składali piękne dary jubi- 
latom, poczem zjawiły się liczne, malownicze, nad- 
zwyczaj serdecznie usposobione deputacye włościsa 2 
dóbr książęcych, składające po kolei pełne ciepła, 
przywiązania, szczerości i prawdy Życzenia; przemo- 
wy niektóre były wprost wzruszające swym wyra- 
zem wdzięczności, a całemu temn ludowemu świętu 
nadawała jeszcze osobnego uroku i malowniezości 
dziarska banderya konna dzielnych parobków z dóbr 
balickich, pełnych fantazyi i caarających przybyłych 
z Francyi gości barwnością swych strojów, a zwła- 
szoza Szlachetnością typów i serdecznością wyrazów 
twarzy. Wieczorem, przy dźwiękach orkiestry „Har- 
monii*, odbył się wspamiały obiad ma 40 osób w 
wielkiej galeryi zamkowej, rzęsiście oświeconej, przy 
stole zasianym kwiatami begonij czerwonych wszyst 
kich odcieni. Prócz ks. Dominików, ich syna Hiero- 
nima i młodzintkiej córki Izabelli, byli tam obecni: 
ks. Stanisławowie Radziwiłłowie, ks. Maciejowa Ra- 
dziwiłłowa z córką i synem, ks. Róża s Potockich 
Radziwiłłcwa, ks. Janusz Radziwiłł z siostrą księ- 
żniczką Taidą, p. Zygmuntowa Dembowska, ka. Ar- 
mandowie de La Rochefoucauld-Bisaccia, hr. Edwar- 
dowie Tyszkiewiczowie, ks. Marceli Czartoryski, ks. 
prałat Postawka, hr. Władysławowie Mycielscy, 
hr. Adamowie Starzeńscy, hr. Edwardowie Mycielecy, 
panna Risler, p. delegat Adam Fedorowicz, J. B. 
hr. Antoni Wodzicki, hr. Stanisław Wodzicki, prof. 
Jerzy hr. Mycielski, p. radca dworn Ignacy Dem 
bowski, p. Franciszek Paszkowski, p. Stefan Skrzyń- 
ski, p. Ludwik Żeleński, hr. Aleksander Wodzicki, 
dyrektor Julian Fałat, p. Myrton-Michalski znany 
artysta malarz portretów z Paryża. Na wyraźBe ży- 
czenie ks. Dominików toasty były nieliczne. Zdrowie 
jubilatów wniósł w dłuźszem francuskiem  przemó- 
wieniu hr. Jerzy Mycielski, pragnąc, by ks. Radzi- 
wiłłowa w zupełności zrozumieć mogła słowa wypo- 
wiedaiane na cześć jej enót, pobożności, zasług row 
dzianych, przykłada życia sięgającego w dalekie sfe- 
ry a zwłaszcza stosunku z sąsiedniemi zamkowi cha- 
tami włościańskiemi. Następnie hr. Antoni Wodzicki 
w pałuym wykwintuego smaku, dowcipu 8 sedecz- 
nych także zwrotów, na wpół po francusku a ma 
wpół po polsku, waiósł piękny toast „Kochajmy 
się!“ Po obiedzie młodsza część towarzystwa bawiła 
się wesołymi tańcami pod dzielnym kiernnkiem ka. 
Janasza Radziwiłła, a wśród nader ożywionego i ser- 
decznego ogólnego nastroju. Późno w nocy opusz- 
czali goście weselni urocze Balice, raz jedan więcej 
życząc złotych godów ks. Radziwiłłom, którzy z le- 
wistej Litwy ı ze słonecznej Nawarry a dala pray- 
bywszy, pod Krakowem gniazdo swe rodzinne zało- 
żyli, z którego nie jeden już dobry przykład ií nie 
jeden dobry czyn w społeczeństwie naszem  chlnbnie 
i dodatnio się zaznaczył. 


Ks. biskup Chomyszyn przeciw ks. me- 
tropolicie Szeptyckiemau. „Dz. p.“ pisze: Ruska 
pielgrzymka do Palestyny, zorganizowana przez ks. 
metropolitę Szeptyckiego, która wyjeżdża jutro rano, 
dała powód do zatargu między ka. metropolitą, a 
gr. kat biskupem stanisławowskim ka, Chomyszy= 
nem. Oto ks. biskup Chomyszyn, niechętny tej piel- 
grzymce od samego początkn, naprzód nie pozwolił 
księżom swej dysecezyi wzywać ladu do ndziału w 
tej pielgrzymee, tak że ks. metropolita Wprost z 0- 
minięciem biskupa, musiał wzywać dziekanów w 
dyecezyi stanisławowskiej, aby zawiadomili wiernych 
o tej pielgrzymce, a w ostatnich dniach znów ks. 
biskup Chomyszyn nie dał nrlopów tym księżom ze 
swojej dyecezyi, którzy zgłosili swój ndział w piel- 
grzymoe. Ku. metropolita dowiedziawszy się o tem, 
anów wprost, z pomisięciem biskupa, na mocy 
przysłagującego mu prawa, udzielił tym księżom 
urlopów. Zatarg ten między dwoma książętami cer: 
kwi rnskiej wywołał wśród duchowieństwa ruskiego 
wielkie wrażenie, tembardziej, że w ostatnich oza- 
sach między ks. metropolią, a ks. Chomyszynem 
stosnnki są bardzo naprężone z powodu wielu różnych 
soraw; przypominamy tylko, że ks, Chomyszyn nie 
chciał podpisać wypracowanego przez ks. metropo- 
lutę szeptyckiego i biskupa przemyskiego ks. Cze- 


jedynie na žyczeuie i prośbę ks. metropolity Szep- 
tyckiego, budzi ogólne zdziwienie. W dyecezyi po- 
parciem jego cieszą się tylko oi księża, którzy nale- 
żę do obozu radykalnego, pomiata zaś starszymi, 
poważnymi księżmi, nie należącymi do żadnego obo- 
zu politycznego, a pilnującymi tylko cerkwi i dobra 
powierzonych im owieczek. Wrogo występuje zawsze 
przeciw duchowisństwu łacińskiemu. Ka. Chomyszyn 
postępowaniem swem wpędza wprost duchowieństwo 
swej dyecezyi w kadry obozu narodowo -radykalnego. 
Jak czytelnicy przypomną sobie, podczas rozruchów 
w Niźniowie, których epilogiem były zajścia w La- 
dzkiem i śmierć kilku ludzi, główną rolę podżega- 
vza odegrał gr. kat. wikary niśniowski ks. Korostil, 
który nawet z tego powodu stawał przed kratkami 
sądowemi. Zdawałoby się więc, że biskup, dbały o 
powagę duchowieństwa, powinien surowo ukarać ta- 
kiego księdza, który sukni swej nadużywa do agita- 
oyi przeciw drugiemu narodowi. Tymczasem ks. 
Chomyszyn przeniósł ks, Korostiła na posadę pierw- 
szego wikarego do Kołomyi, a posada ta jest bez- 
warunkowo pod względem finansowym  najintratniej- 
szą, jaką wikary w dyecezyi stanisławowskiej otrsy- 
mać może. Ka. Korostil więc za swą agitacyę, sza 
podburzanie eiemnych chłopów ruskich, których po- 
winien uczyć w myśl ałów Chrystusa miłości, do 
nienawiści przeciw Polakom, otrzymał samiast kary 
sowitą nagrodę. Duchowieństwo ruskie, widząc, że 
agitatorzy otrzymują hojne nagrody s rąk biskupa, 
nie omieszka wię zastosować do tej wskazówki, aby 
tylko zyskać łaskę swego władyki, a jak to się mo- 
że odbić na wspólnem pożyciu Polaków s Rusinami 
i do jakich, nawet bardzo krwawych zajść może do- 
prowadzić, o tem, zdaje się, pisać nie potrzeba. Je- 
dna jest tylko nadzieja, że ks. metropolita, który 
potrafił swym wpływem przyczynić się de wyniesie- 
nia ks. Chomyssyna na stolicę biskupią, tak samo, 
poznawszy destrukcyjną działalność tego księcia ko- 
ścicła, potrafi swym wpływem położyć kres tej dzia- 
łalności. Daj Boże atoli, aby to nie było sapóźno, 
aby namiętności podsycane postępowaniem ks, bisku- 
pa, nie rozpętały się tak silnie, śo później i łago- 
dząca działalność nie potrań ich powstrzymać. 


Zakopane. Cesars sankcyonował uchwaloną 
przez galicyjski sejm ustawę, pozwalającą gminie 
Żakopanego na pobór opłat gmianych od napojów 
spirytusowych, piwa, miodu, wiśniaku i maliniaka, 
oraa drugą ustawę zezwalającą tej samej gminie na 
pobór osobnego 20°% dodatku do podatku domowo- 
czynażowego. 


Wybór usupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Podhajcach z grupy większych posia- 
dłości rozpisąło namiestnictwo Ba 28 września. 


Z Lubienia donoszą, iż przedstawienie ama- 
torskie na dochód Ochronki w Gródku, urządzone 
staraniem Adolfowej br. Brumickiej i Konstantego 
br. Branickiego, wypadło pod każdym względem do- 
akonale. Sala wypełniona była po brsegi doborową 
publicznością, złożoną z okolicznego obywatelstwa i 
wielu s daleka przybyłysh gości. Grano z taką wer- 
wą i życiem, a całość wypadła tak dobrze, iż ama- 
torzy wywierali wrażenie rutynowanych artystów. W 
dyalogu Gustawa Nadaud „Dwa swierzenia* wystą- 
piła po raz pierwszy Anna br. Branicka. Niezmier- 
nie trudny, nawet dla rutynowanej artystki, dyalog, 
polegający na całej skali odcieni i finezyi, oddała 
młodzintka artystka z miozwykłym wdziękiem, mając 
świetną partnerkę w osobie p. Seweryny Łubkow- 
skiej, której uroda i gra pełaa życia budziły ogólne 
uananie, Po raz pierwszy zmierzył się s zawodowym 
artystą p. Zejdowakim, br. Konstanty Brunicki, soa- 
ny artysta-amator, grający z wielkiem powodzeniem 
we Lwowie, W komedyjce Grenó Dancourt „Ko- 
bieta* grał rolę prelegenta Po:vier, z takiem ży- 
ciem i swobodą, że patrząc na te dwie jedyne w tej 
sztuce postacie, nie wiedziano, która z nich jest 
stworzoną przez prawdaiwego aktora, a która przez 
amatora. Na zakończenie odegrano wesołą komędyjkę 
Gawalewicza „Wa czworo”*, ze współudziałem pań: 
hr. Wolańskiej, Łubkowskiej i panny Zienkowiczów- 
nej, panów br. Bruniekiego, wybornego w roli ba- 
rona, p. Podlewskiego, nadzwyczaj zabawnego w roli 
„Pomidora*%, hr. Wolańskich w rolach garsonów, hr. 
Dzieduszyckiego, jako nieśmiałego i Skarzyńskiego, 
jako Śmiałego małżonka. Osobaa wzmianka należy 
się pani Sewerynie Łubkowskiej, której kreacyi 
„Dziabki* nie powstydziłaby się zawodowa artystka, 
Po przedstawienia tań 'zono do rana, @ dochód dla 
Ochronki, dzięki naddatkom i artystycznia przez br. 
Brunicką malowany programom, któr: w lot roz- 
sprzedano, był znaczny. 

W Radymnie nwięziono w budynku sądo- 
wym jakiegoś rzekomo studenta, który z innymi 
wspólnikami usiłował z piętra przez okno spuścić 
na sznurach kasę ogniotrwałą sądową. We wszyst- 
kich biurach zastano porozbijane sznflady. Uwięzio- 
ny podaje, że się nazywa Micha? Posaski i jest 
nczniem III klasy, tymczasem ma na kołnierzu od- 
znaki mundurowe ucznia klasy VI i liczy lat około 
20, nadto ma ręce zapracowane przy ogniu i młocie. 
Swoich wspólników wymienić nie chce. 


Kronika powszechna. 


$ Znieważenie konsula Book teza w 
Rum anii. Z Bukaresztu donoszą : miejscowośri 
kąpielowej Conatanza wozoraj do jednej z restauracyj 
wszedł konzuł anustro-węgierski Kuczera i rozmawiał 
a kelnerem po węgieraku. W restauracyi znajdował 
się prezes narodowej ligi rumuńskiej p. dratistanu, 
który krzyknął do kelnera, iż tu mie wolno mówić 
po węgiersku, Na tem eałe zajście na razie się za- 
kończyło. Później atoli konzul spotkał się z Grati- 
stanem przed rostauracyą i uczynił mu wyrzut aa 
jego zachowanie się w restaaracyi. W odpowiedzi na 
to Gratistanu uderzył Kuczerę w twarz, a ludzie 
zuajdujący się w pobliżu, rzucili się na konsula, 
tak że  policya s trndnością wydobyła go s 
tłumu, 

$ Wybór generała 00. Jezuitów. W nie- 
dzielę otwartą została w Rzymie oflcyalnie kapituła 
00. Jezuitów, która ma dokonać wyboru generała 
zakonu. Wybór odbywa się w gmachu kolleginm 
Huugarico-Germanicum, przy via San Nicola da To- 
lentino. W kapitule uczestniczy 75 delegatów wazyste 
kich prowincyj; każdą prowincyę zakonu reprezen - 
tują trzej księża. Crenerałem obrany zostanie naj- 
prawdopodobniej ks. Freddi „vicario interinale*, z 
drugiej strony pewność wyboru tego kandydata nie 
jest absolutną. Kapituła potrwa około 10 dni. Po 
wyboraa generała nastąpi wybór 5 asystentów: 
Francuza, Włocha, Hiszpana, Niemca i Anglika, 
Wybór poprzedniego generała, O. Martina, odbył się 
w Hiezpanii w m. Loyola. 


$ Z cehąosn rosyjskiego. Do sensacyjnych plo- 
tek, jakiemi niemieckie i żydowskie pisma starają 
się Świat zadziwiać można dodać i dzisiejsze, nastę- 
pujące douiesienie z Petersburga: Car Mikołaj II. 
jest w tak wielkim strachu przed zamachami, iż na 
posłuchaniach sawsze nosi pod mundurem pancerz 
ukaty a bardzo cienkich stalowych krążków. Kiedy 
car idzie na spacer, nikt nie ma prawa do niego się 
zbliżyć, Zwykle spaceruje po ogromnej łące, na któ- 
rej nie ma ani krzaków ani drzewa. Cała ta łąka 
jest otoczona żołnierzami, a każdy żołnierz ma na- 


chowicza, memoryałn do Ojca św. o utwersenie | bity karabin, Oficerowie mają rozkaz, że każda ogo- 
dyscezyi gr. kat, w Romyi. Wogóle postępowanie ks, | ba, która wesałaby na ową łąkę w chwili, kiedy car 


tam bawi, ma być przez żołnierzy zastrzeloną. W 
przeszłym tygodniu padła ofiarą tego rozkazu jedna 
a pokojówek carowej. Carowa wybrała ją, jako bər- 
dzo wierną i znaną carowi ałużącę i posłała ją do 
męża s ważną i niecierpiącą zwłoki wiadomością. 
Oarowa sądsiła że Żołnierze dla tej pokojówki, zns- 
nej na całym dworze, zrobią wyjątek, stało się jed- 
nak inaczej Zaledwie pokojówka Zrobiła mna łące 
kilka kroków, żołnierze dali ognia i pokojówka pa- _{ 
dła trapem. 

§ Miller zamiast (burnowa. O ramacha w 
Interlaken, w hotela Jangfrau, o czem wozoraj do- 
nosiliśmy, przychodzą jeszcze następujące Szczegóły : 
Podezas rewizyi przeprowadzonej u sprawczyni sa- 
machu, znaleziono jedea nnmer pisma „Tribuae Rus- 
se“ i fotografio Darnowa. Widocznie sprawczyni 
ehoiała według tej fotografi pozuać Dur.owa. 
Stwierdzono, że Durnowo rzeczywiście bawił w Ia- 
terlaken od 9 sierpnia do niedawna i - miesskał w 
hotelu Victoria obok hotelu Jungfrau. Sprawczyni 
była przekonana, że zabiła Durnowa, a gdy jej po- 
wiedziano, że zabiła kogo inaego, mianowicie finan- 
sisto Móllera, oświadczyła, iż ubolewa nad tem, że 
zabiła ozłowieka niewinnego, jednakże w takich oza- 
sach, jak dzisiejsze, nie nie zuaczy śmierć jednego 
człowieka więcej lub mniej, W każdym razie spel- 
niła swój obowiązek. Innych ssczegółów o Sobie nio 
chce podać, Towarzysza jej dotychczas nio od- 
az akano. 


Ucieczka Rieleneowa. Bieleneow znajduje 
się obeonie w Londynie a pisma rewolncyjne ope- 
wiadają teras, w jaki sposób jego ncieczka dokonaną 
została: W pociągu, którym go odwożono, jechało 
15 jego wspólników. W garderobie, do której wszedł, 
była przygotowana inna odzież. Wyszedłszy s gar- 
deroby w przebraniu i odpowiednio  ucharakteryza- 
wany, Bielencow tym samym pociągiem dojechał do 
Petersburga, skąd przes Finlandyę udał się do 
Londynu. 

Przy tej sposobności stwierdzają ras jeszcze 
piama rewolucyjne, że obrabowanie Banku moskiew- 
skiego dokonanem zostało przez socyaliatów-rewolu- 
oyonistów i że pieniądze wpłynęły do kasy partyi. 
Znalezione przy osobie Bielencowa, gdy go Schwy- 
tano, 40.000 rb. przeznaczone były dla zagramiczać- 
go komitetu partyi. 


8 Stryj cara obywatelem francuskim. Naj- 
młodszy ze stryjów cara Mikołaja, wielki książę Pa- 
wel Aleksandrowicz mieszka od dłuższego czasu we 
Francyi. Ma on lat 45. Po śmierci pierwszej żeny, 
Aleksandry-Gieorgiewny (t 1891) ożenił się w 11 
lat później z pułkownikową Olgą von Pistohlkors, z 
domu  Karnovicz, która się rozwiodła z pierwszym 
mężem. Jest ona o 5 lat młodsza od w. księcte. 
Ks,-regent bawarski nadał jej tytuł hrabiny von 
Hoheafelsen, Jak wiadomo, car nie uznał tego mał- 
żeństwa za ważne, wyrzekł sią stryja i usunął pi 
szeregów armii rosyjskiej. W ślad za tem i- 
helm II odebrał w. księciu tytuł właściciela 6 p. 
kirasyerów. Wiadomo też, że po zamordowaniu stry- 
ja carskiego, w. ks. Sergiusza, car pojednał się s 
Pawłem i mianował go generałem-porucznikiem ka* 
waleryi. Głdy Mikołaj nastawał na to, aby stryj 
zerwał stosunki s brabiną Hohenfelsen, w. ka. Pa- 
wel wyjechał z  Rosyi, jak się sdaje, na zawóz0 i 
samieszkał stale w Paryżu, gdzie prowadzi dem »- 
twarty i odgrywa wybitną rolę w tamtejszych sfn- 
ruch tewarzyskich. „Figaro“ donosi, że w. ka. nabył 
tymi dniami od milionera rosyjskiego, ke. Jussupo- 
wa okazały pałac w najpiękniejszej okolicy Paryża, 
w pobliżu Bois de-Boulogne. Jako „właścieiał real- 
ności“ stał się stryj carski eo ipso obywntelem 
francuskim, „un bon citoyen de Paris*, 


§ Wilheim II a rosyjscy reakcyoniści. Gdy 
niedawno temu rozeszła się pogłoska, że cesars Wil- 
helm zaprosił Wittego do Wilhelmshöhe, reakcyjna 
partya monarohiozua w Kijowie wysłała de Wilhel- 
ma II następujący telegram: „Wezystkia frakcya 
partyi rosyjsko-monarchicznej starego grodu Kijowa, 
czytając nowe dowody odznaczenia I łaski monar. 
szej, jaką W. O. Mość okazuje hr. Wittemu, 
uważają za swój obowiązek po tem wazystkiem wy- 
razié W. C. Mości uczucie najgłębszego smutku. 
Serca rosyjskie boleją nad tem, że świetny repre- 
zentant i głowa zaprzyjaźnionego z Rosyą narodu 
niemieckiego tak mało liczy się s uczuciami ludu 
rosyjskiego i swoją wysoką łaską odsnacza tego, 
którego cała Rosya jednogłośnie uważa sa sprawcę 
wszelkiej nędzy, jaką kraj nasz przeżywa, za naj- 
wybitniejszego  podżegacza ruchu  terorystycznego, 
podsycanego przez fanatysm i fałsz narodu żydow- 
skiego, który znalazł w hr. Wiitem swego prote- 
ktora“, Na ten telegram prezes kijowskiej party 
monarchicznej otrzymal odpowiedź uastępującą : „W 
odpowiedzi na pański telegram, wystosowany do J. 
O. Mości, p. Tschirschky, sekretarz stanu spraw sae 
graniczuych, poleca mi zawiadomić pana, że telegram 
pański polega na błędnem  przypnazczeniu. J. C. 
Mość bowiem nikomu i w żadnej postaci nie objawił 
swoich co do hr. Wittego zamiarów, powypisywa- 
nych w pańskim  telegramie, który polega na po- 
głoskach, rozpowszechnionych przez tendencyjać ga- 
aety, Proszę zawiadomić o tem tych ludzi, którzy 
telegram pisali, Miqnel, radca ambasady niemieckiej”, 
Odpowiedzi cesarza Wilhelma, dodaje warszńwski 
„Kuryer polski*, bardziej jeszcze dziwić się należy, 
aniżeli bredniom kijowskich csłonków party  rosyj- 
sko-monarchicznej, Cesarz Wilhelm byłby właściwiej 
odpowiedział, gdyby poradził „tym ludziom, którzy 
telegram pisali,“ aby się ze awemi skargami udali 
do pierwszych w Kijowie... lekarzy chorób amy- 
słowych. 

8 Świniokrad esłonkiem Dumy. Członka 
Dumy Pawła Iwanowicza Bogacza oskarzono o kra- 
dzież świń. Z dochodzenia wykazało się, że pan de- 
putowany besarabski na dzień przed wyjazdem swo- 
im do Dumy, w spółce s awoma innymi chłopami 
kilka świń ukradł, Wprawdzie doniesiono 0 tej kra- 
dzieży saras do Petersburga i kilka wyborców se- 
żądało wydalenia jego z Dumy, ale Duma została 
rozwiązaną, zanim ustanowiona przez prezydenta Mo- 
romcewa komisys parlamentarna sprawę rospażrzy- 
ła. P, deputowany wrócił do domu do Sekuryan i 
poszkodowani udali się do władzy policyjnej tj. do 
żandarma o pociągnięcia i „przykładne* ukaranie p. 
deputowanego. Policya też uie poskąpiła gorliwości, 
s lubością oytowała Bogacsa i drwiła z niego. Po- 
nieważ wartość świń przekraczała 50 rnbli, żandarm 
wniósł oskarżenie do naczelnika ziemskiego. W tym 
akcie kilkuarkuszowym podniesiono, że w Peterabur- 
gu Bogacz obcował s takimi osłonkami Dumy, jak 
Zabołotny s Podola, który za  sprzeniewierzenie 
27.000 rubli był jnż więsieniem karany. 


Staeya demontracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego Dr. Gaspąrego i Spki 
do wyrobu semeatowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* ul, Łyczakowska 
boozna |. 78, 


Ze Strusowa piszą nam: Dnia 17 am, opu- 
ścił naszą parafię ka. Leopold Weiss, który przez 
ozas swej cztero-letniej bytności pracował około do- 
bra parafii i był jej oddany sercem i duszą. Jego 
przeniesienie do Brzozdowieć napełnia nas żalem, 
Ks. Weiss swą pracą przyprowadził miejscowy ke- 


J 


“g nim miewał, wytworzył o nim 


Giół do porządku, sprawiwszy wiele niezbędnych 
Iseczy, gawiązgł komitet budowy kościoła w Zazdro- 
ści, zamyślał też zająć się budową kapliczki we wsi 
ałudłu, by tym sposobem sraszczonych naszych 
braci przyciągnąć ku Ojczyźnie. Pracował także na 
niwie społecznej a przedowszystkiem jako katecheta 


i wszczepiał w serca młode wiarę i miłość w Boga 


izukochanie wszystkiego, co polskie. Zasługi ke. 


Weissa około dobra parafii są wielkie a pracował 


3 sawsze dla Boga i sprawy a nie dla rozgłosu. Dzię- 


kujemy ci zatem, przewielebny nasz kapłanie i kate- 


oheto za pracę niesieną dla naszego i naszych dzieci 


dobra, by Wszechmocny dopomagał i błogosławił Ci 
i za- 


we wszystkich Twych szlachetnych czynach 
miarach około dobra Twych obecnych parafian, a 
my zaś w codziennej swej modlitwie prosimy gorąco 
„ by Ciebie ozcigodny ojcze jak najdłużej utrzy- 
mał przy życiu i by nasze serca pokrzepił nadzieją, 
że wkrótce oglądać Cię znów będziemy w naszej pa- 
, jako proboszcza. 
Bolesław Sokołowski, Aleksander Zipser, 
Nowicki, Szczepan Pastuch, Nikola Malarz, Jnlius 
Pilnacek, Józef Rala. 


Z całego świata. 

Dubrownik. Na okręcie austryackiego Lloyda 
„Agłala”, który przywiózł rozmaite sprzęty, będące, 
W związku sx zapowiedzianem przybyciem cesarzak 
wybuchł w składzie mafty pożar, zdołano jedna 
Szybko go ugasić. 

Budapeskt. Między strajkającymi robotnikami 
kopalni węgla w Petroseny a wojskiem przyszło 
wogoraj do „starcia; 170 osób jest lekko rannych. W 
nocy uwięziono przywódcę strajkujących i 15 jego 
towarzyszy, Dziś nastąpią prawdopodobnie dalsze a- 
resztowanią.. Liczba strajkujących vynosi 7,000 

Kopenhaga. Według wiadomości z Nane, w 
cieśninie Behringe, przybył tam okręt „Giora“, na 
którego pokładzie znajduje się norweska ekspodycya 
polarns. 

Nowy Jork. „New Jork Herald“ donosi z 
Valparaiso, że zagraniczne i chilijskie Towarzystwa 
ubezpieczeń oświadczyły, że nie będą wypłacały od- 
szkodowań za szkody, wyrządzone przez trzęsienie 
siemi,. 

Cesarz w Cieszynie. 

Cieszyn. Cesarz wyjechał dziś o 7 powozem 

na teren manewrów. 


| Maa powietrza. Sprawozdanie centralne, bia 
tyi meteorologicznej we Wiedniu i awvstryackiob kolo- 
państwowych. Dnia 3 września. 1906 roku o godz. T 
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MAŁY FEJLETON. 


Z pamiętników ambasadora. 

Andrew D. White, ostatnio poseł amery- 
kański przy dworze berlińskim i w tym chara- 
kterze pierwszy delegat Stanów Zjednoczonych 
na konferencyę pokojową w Hadze, jest nietylko 
dziekanem ciała dyplomatycznego amerykańskiego, 
lecz i najstarszym dyplomatą na świecie. Czło 
wiek ten ma niezwykle obfitą skarbnicę wspo- 
mnień i doświadczeń. Rozpoczął swą karyerę je- 
szcze za czasów wojny krymskiej, jako attaché 
w „Petersburgu, a zakończył ją w przededniu 
wojny rosyjsko-japońskiej, jako poseł w Berlinie. 
Onieważ jest nietylko dyplomatą, lecz i wybi- 
tnym uczonym, więc jego obserwacye są daleko 
głębsze i rozleglejsza od spostrzeżeń większości 
dyplomatów. Autor dwutomowej „History of the 
Warfare between science and theology“, w swoich 
pamiętnikach opowiada nietylko o słynnych 
współczesnych sobie dyplomatach, z którymi przez 
Pół wieku miewał stosunki, lecz interesuje się 
rownież całym ruchem umysłowym i jego przed- 
iwicielami, tak licznymi w drugiej połowie 
Świętnastego wieku. Przed oczyma czytelnika 
 Przesuwają się: Bismark, obaj Bilowowie (syn i 
_ Ojciec), Hohenlohe, Gorczakow i Giers, Münster i 


_ GTA, nie zsuwając bynajmniej na pl 
d plan dalsz 
‘A koryfeuszów literatury i zztuki. Znał zblizka Tol. 


_ stoja, M j i 
idt, Mommsena, Schuwelera i Harnacka. Gdzie- 
, kolwiek był, umiał patrzeć i słuchać, ~ 
Od lat kilku żyjąc w zaciszu i odosobnie- 
W Itaka (stan New-York), korzystał z zasłu- 
skieby | Wywczasu, aby w pismach amerykań. 
i i MIBSZCZAĆ swoje wspomnienia, które na 
a O zebrane i wydane oddzielnie, wy- 
oka przekładzie niemieckim H. Mordanuta 
White o ludziach i sprawach świata odzy- 
wa Się przychylnie, jego sądy pozbawione są u 
przedzeń, ale nie brak w nich werdyktów po- 
tępiających; wszystko, co się mija z uczciwością, 
Ama" jest przez tego nieskazitelnego 
. White „obcował w Petersburgu z ludźmi 
wybitnymi, jego zainteresowanie się sprawami 
religijnemi i społecznymi problematami zbliżyło 
go do Lwa Tołstoja, Dyplomata nie jest wcale 


` niu 
z 


_ wyznawcą filozofa z Jasnej Polany, będącego 


wyrocznią dla obu półkuli. White dziwi się, że 
ke Z podróżował tak mało i że wogóle tak 
Całe wyłania się na świat ze swojej pustelni. 
iw e zeszło mu przeważnie w Moskwie 
> kieg: Rosyi, a według zdania autora pamięt- 
T oletoja w n z powieściopisarzów bardziej od 
mini powinien był rozszerzać obserwacyę 
wii zapato osadu, modyfikować bardziej 
lnych p wa» opierać ich na zdrowych, 
jach 5 „Pa n ” badać ludzi w różnych kra- 

| skom San śnię sady 1 przypatrywać się 


White nie świ |" „k 
„dał „„Aizuje bynajmniej talentu 
i działalności Tołstoja, ale z rozmów, jakie 

um R taki: Toł- 
stoj jest maniakiem, człowiekian u Bemi e 
przeczulonym, wysuwa on swoje zapatrywania 
na świat z głębi własnej duszy, nię prostuje ich 
obserwacyą, wymianą myśli z innymi, 

White pisze: „Jak wielu genialuych Ro. 
syan; a Rosya ma ich bardzo wielu, Tołstoj 
miewał rzadko sposobność brać udział w roz- 
mowach, w których były traktowane sprawy 
ogólne, mało dysputował wogóle, skutkiem czego 
poglądy jego są jednostronne. W takich warun- 

h najgenialniejszy, najszlachetniejszy człowiek 
myśli własne póty pieści, aż wreszcie nie umie 
nad niemi zapanować, nie umie ich ujarzmić, 
jak ojciez rozpieszczonych dzieci, nie widzi ich 
usterek i błędów i koniec końców zaczyna Się 
uznawać za nieomylnego*. 

Tołstoj jest zresztą bardzo oczytanym, lecz 
w Rosyi jest mnóstwo niebezpiecznych myślicieli 
i moralistów, którzy z przeczytanych dzieł Wy- 
snuwają nieprawdopodobne, dziwaczne wnioski. 
Dość zapoznać się z doktrynami pewnych sekt 
rosyjskich, aby Zrozumieć, do jakich cudactw 
może doprowadzić odosabnianie się ideowe je- 
dnostek i całych grup. Np. dla ratowania dusz 
nowonarodzonych dzieci jedna z tych sekt zabi- 
ja je w kolebce, inna znowu, w tym samym ce- 
lu, kaleczy je, fanatycy tworzą sekty na podsta- 


Karol 


py” GAZETA NARO 


wie różnic jednego wyrazu, jednego parlamentu 
kościelnego, jednej ceremonii religijnej, wytwa- 
rzają się rozróżnienia tak subtelne, że zdrowy 
rozum pojąć ich nie może. 

White ceni talent Tołstoja, zdumiewa się 
nad jego indyferentyzmem, a niekiedy nawet 
ignorancyą w zakresie sztuki, dość powiedzieć, 
że filozof z Jasnej Polaoy szydzi z Puvis de Cha- 
vannea'a, „Sonatę Kreutzerowską* uważa za po- 
ronione dzieło Beethovena, a Shakespeare'a za 
„bazgracza'. Tołstoj, według White'a, umie połą- 
czyć miłość dla ludzkości z pogardą dła myśli, 
zdań i pracy wszystkich niemal innych ludzi, 
oprócz siebie i z krańcową nietolerancyą dla 
tych wszystkich, którzy myślą inaczej, niż on. 

Pobiedcnoscew interesował także amerykań- 
skiego dyplomatę. Dowodzi, że przyczynił się on 
w znacznej mierze do zwołania konferencyi po- 
kojowej w Hadze, a to dlatego, że chciał odda- 
lić wojnę, aby pieniądze, które ona pochłonie, 
mogły być użyte na poprawę bytu duchowieństwa 
i na wzmożenie władzy kościoła prawosławnego, 
który, według niego, powinien „pełnić w całym 
świecie rolę strażnika praw wiekuistych i ustano- 
wionego przez Boga porządku*. 


Mch artystyGzno- iforacki 


W sprawie teatrów warszawskich podaje 
„Dzwon polski* następujący telegram od swego ko- 
respondenta petersburskiego: Ministerstwo spraw 
wewnętrznych nie zgodziło się na oddanie teatrów 
rządowych warszawskich pod zarząd miasta. Mi- 
nisterstwo projektuje ogłoszenie konkursu i oddanie 
w dzierżawę teatrów warszawskich dającemu naj- 
więcej. Ministerstwo zawiadomiło jenerał-gubernatora 
warszawskiego, źe przyjmuje odpowiedzialność Za 
obecny stan teatrów rządowych warszawskich i gwa- 
rantuje zapłatę długów oraz zaległych pensyj. 


* Pomnik ks. Stanisława Staszica odełonięty 
został tej niedzieli w Kielcach, Pomnik jest skromny 
ale ładny. W parku miejskim na środku ławki pół- 
kolistej z ozdobami w stylu Ludwika XIV wznosi 
się pomnik, wykonany z białego kamienia szydło- 
wieckiego. Na obelisku, na którym stoi bronzowe 
popiersie, widnieją słowa: „Stanisławowi  Staszieo- 
wi, Miłośnikowi ziemi ojczystej, Rodacy“. Na cokóle 
napis: „R. 1906. Puść może i naród wielki; zgiuąć 
tyłko nikczemny l... Staszic, * Biust źelazny, cyzelo- 
wany, odznacza się wielkiemi zaletami artystyczne- 
mi, Twarz Staszica, podobna z wyrazistych rysów 
do twarzy senatora rzymskiego, uwypukla się dosko- 
nale. Na piersiach wielka wstęga i gwiazda urderu 
Orła Białego. 


* Pisownia polska, tj. zbiór prawideł ortogra- 
ficznych na podstawie gramatyki Kryńskiego i uchwał 
Zjazdu Rejowskiego, opracował znany z prac lite- 
rackich i popularuo-naukowych nauczyciel p. Kazi- 
mierz Króliński (Jan Denes). Książeczka ta zawiera 
odpowiedź na najbardziej wątpliwe kwestye języko- 
we i dlatego każdy powinien z nią się zapoznać. 
Oena książeczki 30 hal. Nakład księgarni Mani- 
szewskiego 1 Meinharte we Lwowie. 


Repertuar iwowskiego teatru miejskiege. 

We Środę po raz pierwszy „Uczta Herodyady" 
dramat w 3 akt. Jana Kasprowic£a. 

We czwartek „Orfeusz w piekle“ Offenbacha. 

W piątek „Uczta erorar“. 

W sobotę popołudniu „Popychadło" Szutkiewicza, 
wieczór „Orfeusz w piekle" Offenbacha. 

W niedzielę popołudniu „D.uciarz*, 
„Uczta Herodyady* Kasprowicza. 

h b poniedziałek „Kontrolor wagonów sypial- 

nych“, 

We wtorek „Orfeusz w piekle“, 

We stoje raz Że)? „W małym domku" dra- 
mat w 3 aktach Tadeusza Rittnera. 

Repertuar teatru krakowskiege. 

We środę „Starościć ukarany“ Nowaczyńskiego. 


wieczór 


z ERAKO W A. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Dziś odbyło się w Krakowie uroczyste o- 
twarcie nowego V gimnazyum przy ul. Stachowskie- 
go Nowe gimnazyum liczy 4 klasy w 11 oddzia- 
łach i 500 uczniów. 


z W AMDZA WEZ. 
(Pocztą.) 

— „Słowo“ warszawskie dowiaduje się, że na 
ostatniej naradzie dowódców załóg wojskowych w 
zarządzie generał-gubernatore wojennego, poruszono 
projekt dokonania powszechnej rewizyi wszystkich 
mieszkań w Warszawie. Wykonanie jeduak tego pro- 
jektu natrafiło na przeszkody z powodu braku woj- 
ska, albowiem do takiej rewizyi potrzebaby było 
najmniej 100.000 wojska; rewizya zaś oddzielnych 
dzielnie po kolei nie miałaby znaczenia praktycznego. 
Wobsc tego projektów tych zaniechano i postane 
wiono ursądzać rewizye częściowe, z których pierwsza 
odbyła się w sobotę. 

Te masowe rewizye, niepokojąc i utrudzając 
spokojiiych mieszkańców, nie przeszkadzają jednak 
w niczem tym, którzy choą mordować i rabować. 
Takie rewizye powiększyły tylko krwawą kronikę u 
bandytyzm wcale mie ucichł, nawet przeciwnie dzien- 
niki warszawskie notują więcej wypadków rozbojów 
i napadów. 

— W Warszawie aresztowano  pocztmistrza 
Kuklina pod zarzutem obrabowamia poczty w Rybni- 
ku. Według twierdzenia policy! był on w zmowie 
z rewolucyonistami co do napadu na pocztę i obra- 
bowania pocztyliona. W mieszkaniu jego znaleziono 
część pesyłek wartościowych. 


— O zamachu na generała Dumienkowa, 
członka sądu wojennego, o czem wczoraj nam tele- 
grafowano, przychodzą bliźsze szczegóły: Na gene- 


rała napadło 2 ludzi w chwili, gdy wychodził ze 
swego domu przy ulicy Kaliksta, Napastnicy dali 
kilka strsałów i ranili go ciężko w bok i ramię. 
W tym samym domu oprócz Dumienkowa mieszka 
kilku ofiserów. Ci, usłyszawszy strzały na ulicy i zo- 
baczywszy, że ofiarą napadu padł generał, zaczęli 
z okien strzelać do przechodniów i zranili 2 osoby, 
Sprawcy zamachu uciekli, Dumienkowa zaś przewie- 
siono do szpitala garnizonowego. 

—W Źyrardowie z okażyi pogrzebu robotnika, 
zabitego przez wojsko, przyszło do starcia z woj- 
skiem, Żołnierze dali salwę i 6 osób zabili, a 20 
ranili. 

— W Lublinie aresztowano po rewizyi w 
mieszkaniu urzędnika bauku państwa p. Bogdanowa 
oraz byłego ucznia gimn. C7zaplickiego. 


Z WILNA 
(Pocztą.) 
~ — Biskup wileński ks. Ropp zarządził w 
Swoim okręgu specyalne wykłady polityczne dla da- 
chowieństwa j zaprosił do wygłoszenia ich prof. 
Czerkawskiego 3 Krakows . 
DOSE C 


Polscy Sokoli w Zagrzebiu. 
(Tel, „Gaz. Nar.*.) 

s Zagrzeb. Wezoraj przedpołndniem urządził 
komitet wystawy gospodarczej uroczyste powitanie 
sokolstwa na placu wystawy gospodarczej, sokolstwo 
zaś złożyło Komitetowi życzenia dalszej pomyślne 


pracy. Po przemowach wiceprezes Turski z gronem 
sokołów krakowskich, z upoważnienia krakowskiej 
rady miejskiej złożył jej imieniem wyrazy gorących 
życzeń rozwoju kultury i sztuki chorwackiej oraz 
przemysłu chorwackiego. Prezydent wystawy radca 
Malin, dziękując za życzenia powiedział, że Chorwa- 
ci uczą się dużo od Polaków, nauczyli się od nich 
zasady, że podłożem dla rozwoju narodowego jest 
rozwój przemysłu rodzinnego i nauk. 


Zagrzeb. Sokół zagrzebski urządził wczoraj 
w południe w swej sali bankiet, w którym wzięło 
udział 200 osób. Prezes dr. Vrbanicz rozpoczął to- 
astem na cześć wszystkich narodowości słowiańskich, 
reprezentowanych na zlocie, Orkiestra odegrała : 
„Jeszóze Polska“. Następnie mówili burmistrzowie 
Pragi i Lublany, oraz witany hucznymi oklaskami 
Turski, wywodząc, że poczucie Słowiańszczyzny w Pol- 
sce bardzo silne, 


Zagrzeb. Popołudniowemi ćwiczeniami zakoń- 
czył się wczoraj zlot Sokołów. Na ogólne życzenie 
Polacy znów ówiczyli lanecami; gdy weszli na boisko 
witano ich długotrwałymi oklaskami, poczem każdy 
obraz hucznie oklaskiwano, wołając: „Żiwio Polaki“, 
Wieczorem wielu nozestników zjazdu odjechało. 


Zagrzeb. Na wszechsłowiańskim wiecu soko- 
lin p. Klofacz wygłosił mowę, a w niej zarzucił 
Austryi, że utrzymuje całą sieć szpiegów na Bałka- 
nie, którzy cheą przeszkodzić solidarności słowiań- 
skiej, Także podróż cesarza do Bośni ma na celu 
odwieść Bośniaków od solidarności z innymi Słowia 
nami. Na bankiecie przemawiali między innymi bur- 
mistrzowie miast Pragi i Lublany; dr. Grosa i dr. 
Hribar. 


Reforma wyborcza. 


„Deutsch nationale Correspondenz“, która 
utrzymuje stosunki z ministrem Pradem, donosi, 
że komisya reformy wyborczej zbierze się dnia 
12 b. m. Komisya rozpocznie dyskusyę nad § 6 
przedłożenia rządowego, przyczem pojawi się sze 
reg wniosków w sprawie głosowania plu 
ralnego. „Deutsch nat, Corr.* próbuje odra- 
zu wywołać nastrój przeciw tym wnioskom i za- 
powiada, że żaden z nich nie będzie przyjęty. 

„Narodni Listy* twierdzą, Że izba poselska 
będzie obradowała aż do końca listopada, po- 
czem z końcem listopada zbiorą się delegacye. 
Sesya delegacyjna będzie trwała 3 tygodnie. W 
styczniu zbierze się jeszcze raz izba poselska i 
będzie radziła aż do 31 stycznia, poczem zosta- 
nie rozwiązaną. 

„Narodni Listy* twierdzą wreszcie, że wy- 
bory w całej Austryi będą wyznaczone na jeden 
dzień, a mianowicie na 25 marca 1907, co je- 
dnak nie wydaje się prawdopodobnem, gdyż 
dzień ten przypada na niedzielę. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 4 września 1906. 


Wiedeń. Dziś przedpołudniem rozpoczęły się 
w dolno-austryaekim wydziale krajowym obrady 
delegatów niemieckich zarządów kolejowych w 
obecności ministra kolei Derschatty, marszałka 
kraju, burmistrza, prezydyum izby handlowej, 
przedstawiciela biura kolejowego w sztabie ge- 
neralnym. Obrady potrwają 3 dni. 


Debreczyn. Sędzia Emeryk Lengyel jako 
członek municyałny komitatu Hajdu postawił 
wniosek pisemny pod adresem kongregacyi komi- 
tatowej, aby lista cywilna króla węgierskiego 
została zniżona na 5 milionów koron. Lengyel 
udowadnia, że Węgry w stosunku do Austryi 
płacą zbyt dużą listę cywilną. 

Strajk węglowy w Gzechach. 

Wiedeń. Bezrobocie w kopalniach węgla 
w Czechach przybiera coraz większe rozmiary i 
nabiera zabarwienia anarchistycznego. Organiza- 
cya anarchistyczna robotników usiłowała wozo- 
raj skłonić górników do natychmiastowego urzą- 
dzenia bezrobocia generalnego, usiłowania te 
przecie się nie powiodły. W ciągu dnia wczo- 
rajszego bezrobocie rozszerzyło się także na ko- 
palnie w rejonie Briix. 


Strajk weglowy na Węgrzech. 
Budapeszt. Dyrekcya kopalni węgla w Pe- 
troszeny (w Siedmiogrodzie) wezwała robotników 
strajkujących, aby do jutra wrócili do pracy, 
inaczej będą wydaleni. 


Z ziem c«olskich. 


Pisma petersburskie doniosły o zorganizo- 
waniu w Petersburgu towarzystwa rosyjsko pol- 
skiego, przyczem wejść miały do niego skrajne 
prawe żywioły polskie i niektórzy członkowie 
lewicy Słowiańskiego tow. dobroczynności. Celem 
ma byó porozumienie się w sprawie kampanii 
przedwyborczej do Dumy. „Kraj* zapewnia, że 
o czemś podobnem nikomu z Polaków w Peters- 
burgu niewiadomo. 

Warszawa. Tut. władze sądowe otrzymały 
od ministeryum sprawiedliwości polecenie przy- 
spieszenia wszystkich spraw politycznych. 

Warszawa. Oberpolicmajster zawezwał do 
siebie założyciela „Sokoła* p. Klemensa Starzyń- 
skiego i oświadczył mu, że z rozporządzenia 
głównego naczelnika kraju na cały czas trwania 


Warszawie i 
szeniu, 


na prowincyi ulega zawie- 


Z Rosyi. 
Stan wojenny. 


Nad powiatami Telaw, Signach i 
w prowincyi tyfiiskiej zawieszono stan 


Tyfiis. 
Tioneti 
wojenny. 


m. z ZO 1 W, OZON O Z W A Z ZZ Z O WE Z RO Z Z Z O, 


Rozrnchy agrarne. 

Kazań. (P. A.) We wsi Mamekowie w o- 
kręgu czysto polskim 200 pijanych chłopów pod 
wodzą popa i dyaka napadło na 10 policyantów, 
którzy siedzieli w szynku przy stole. Policyanci 
dali strzały, przyczem dyak i jeden chłop zostali 
zabici, a pop ciężko zraniony. Chłopi następnie 
podpalili kilka budynków; wreszcie ich rozpę- 
dzono. 17 osób aresztowano.. 


Rowolueyoniśei. 

Berlin. (B. Wolfa). Z Odesy donoszą : Obie- 
ga tu wieść, że ostatniej nocy (tj. z 2 na 8 bm.) 
władze wykryły organizacyę wojskowo-terory- 
styczną, która miała na celu usunięcie wszystkich 
przełożonych. Podobno znaleziono też korespon- 
danzgę Z iunaeni organiza:yami. Jak słychać 


DOWA z Środy dnia 5 września 1906 Nr. 198. 


stanu wojennego stowarzyszenie „Sokół“ w. 


aresztowano 14 oficerów i lekarza pułkowego 
pod zarzutem, że przewodniczyli na tajnych 
zgromadzeniach żołnierzy w gmachu wojskowym. 

Według innej pogłoski założono w Odessie 
nową partyę „czarnych sotni“ pod nazwą „bia- 
lej gwardyi*, która wydała wyrok śmierci na 
naczelnika miasta Grigoriewa i wszystkich wro- 
gów czarnych sotni. 


Zamachy. 
Grodno. Na ul. Sobornej rzucono wczoraj 
na komisarza Saczka bombę. Są zabici i ranni. 
Saczek nietknięty. 


Zjazd stronnictwa kadetów. 
Petersburg. Kongres kadetów odbędzie się 
w Petersburgu dnia 22 bm. Pozwolenie władzy 
jest pewnem. Na kongresie nie będzie rozstrzy- 
ganą kwestya programu, lecz przedyskutowaną 
będzie tylko kwestya taktyki. 


Trepow chory. 


Berlin. „Berl. Loc. Anz.“ donosi, że ko- 
mendant pałaców w Peterhofie Trepow złożył 
swój urząd. Stało się to z uwagi na „zagrożone 
zdrowie generała. Życie zamknięte, jakie Trepow 
musiał prowadzić od szeregu miesięcy, wyrzecze- 
nie się wszelkich ćwiczeń fizycznych zaleconych 
mu przez lekarzy, ciągłe zdenerwowanie, wywo- 
lane tym trybem życia i nadmierna praca spra- 
wiły, że Trepow coraz częściej cierpiał na bar- 
dzo dotkliwy ból w piersiach. Lekarze oświad- 
czyli, że taki tryb życia, przeciwny jego konsty- 
tucyi fizycznej, musi wreszcie doprowadzić do 
katastrofy i że może się on wyleczyć jedynie 
pod warunkiem wyjazdu na czas dłuższy za gra- 
nicę i przeprowadzenia tamże systematycznej 
kuracyi. 

Bunty wojskowe na Syberyi. 

Petersburg. Według wiadomości prywa - 
tnych, nadeszłych z Irkucka, w Syberyi wybuchł 
cały szereg wielkich buntów wojzkowych. Nietyl- 
ko całe bataliony, ale nawet całe pułki odma- 
wiają posłuszeństwa i buntują się. W Irkucku 
przyszło do otwartej walki ulicznej pomiędzy 
zbuntowanymi artylerzystami i saperami a koza- 
kami, którzy pozostali wierni rządowi. Dopiero 
jenisejski pułk piechoty zaopatrzony w karta- 
czóski przyszedł kozakom z pomocą i zdołał 
bunt zgnieść. Znaczna ilość oficerów została wy- 
mordowaną przez buntowników. 


Juzówka. We wszystkich kopalniach po- 
nownie pracują. 

Odessa. Strajkujący robotnicy portowi za- 
bili inżyniera Grepkina, którego obwiniano, że 
przeszkadzał ugodzię z przedsiębiorcami. 

Petersburg. Żona prezesa ministrów Sto 
łypina zachorowała wskutek strasznego wstrząś- 
nienia nerwowego, doznanego podczas zamachu. 
Lekarze obawiają się, że choroba może się skoń- 
czyć katastrofą. 


Wiee katolicki w Chebie. 


Cheb. Wiec katolicki zamknięto po zgro- 
madzeniu kobiet katolickich przy udziale prze- 
szło 1000 osób. 


Pruska Panama. 


Berlin. Jak „Nordd. Alig. Ztg.* donosi, ks. 
Hohenlohe Langenburg prosił o zwolnienie go ze 
stanowiska kierownika oddziału kolonialnego. Dy- 
rektor Banku darmstadzkiego Bernard Derne burg 
zostanie prawdopodobnie jego następcą. 

Berlin, „Berl. Tageblatt“ donosi, że roko 
wania z dyr. Dernburgiem są już ukończone. Zo- 
stanie on samoistnym kierownikiem urzędu ko- 
lonialnego z tytułem rzeczywistego tajnego radcy 
i ekaceleneyi. 

Berlin. Cała prasa zajmuje się nominacyą 
dyrektora bankowego Bernarda Dernburga na 
dyrektora departamentu kolonialnego w urzędzie 
kanclerskim. Dzienniki stwierdzają, że Dernburg 
jest wprawdzie osobistością bardzo energiczną i 
śmiałą, w każdym razie nominacya jego jest zer- 
waniem z dotychczasowemi tradycyami polity- 
cznemi w Prusiech. Dernburg liczy lat 39. Przez 
dłuższy czas był w Ameryce. W ostatnich latach 
zarabiał jako dyrektor banków 300.000 marek 
rocznie. Cesarz zamianował go od razu rzeczy- 
wistym tajnym radcą i ekscelencyą, jakkolwiek 
Dercburg skończył jedynie szkołę handlową i nie 
ma wcale egzaminów przepisanych dla wyższych 
urzędników państwowych w Prusiech. 


O O 
Rozmaitości. 


Q Wilhelm II rysownikiem monogramów. 
Monarchowie używają zazwyczaj zkromnych mono- 
gramów na papierach listowych. Jestto najczęściej 
inicyał z koroną I cesarz nie'niecki posłagiwał się 
dotąd gładkim, białym papierem listowym. W le- 
wym rogu była wytłoczona litera „W”, a nad nig 
korona cesarska. Obecnie skomponował Wilhelm no- 
wy wzór: na papierze błękitnym, marmurkowym po 
prawej stronie u góry tarcza z orłem cesarskim, 0- 
toczonym łańcuchem (Orła czarnago i... Podwiązki 
ze słynną dewizą: „Honny soit qui mal y pense*. 
U dołu dwie skrzyżowane buławy marszałkowskie, a 
nad wszystkiem korona młodego cesarstwa. Ten ry- 
sunek będzie odtąd figurował na papierze listowym 
Wilhelma II. 

Q Praktyczni Amerykanie. Pewien przemy- 
słowieo nowojorski skomponował model ubrania dla 
automobilistów, chroniący ich od wypadków. Ko- 
styum taki jest wykonany z grubej gutaperki. Gdy 
się zdarzy karambol, udersenie o kamień, drzewo 
itp. a jadący samochodem wypadnie, skoro ma na 
sobie kostyum gumowy, nie może uledz wypadkowi, 
gdyż odbija się, jak piłka od każdego twardego 
przedmiotn. Wypadek kończy się co najwyżej na 
emocyi. 

Q Maszyna szubiąća drób została wynalezio- 


ną w Aaglii. Kury, kaczki, gęsi, dzikie ptactwo 
można będzie odtąd obskupywać z piór systemem 
pnenmatycznym. W odpowiedni aparat wkłada się 


pewną ilość bitego drobiu, przyrząd odbywa z co- 
raz większą chyżością ruch kołowy, W  kierunka 
przeciwnym działa silny prąd powietrza, wywołany 
przy pomocy wentylatorów elektrycznych. W mgnie- 
niu oka ptactwo staje się ogołoconem doszczętnie z 
piór i puchu, 


To i owo. 


— Tak, moja duszko, ubezpieozyłem się. Je- 
żeli umrę — na starość będziesz miała z czego żyć. 
— Ba... a jak nie umrzesz? 


| 


pea EE Z WERE 


Dział ekonomiczny. 


8 Losowania. Przy ciągnieniu losów Basi- 
lica padła główna wygrana 20.000 k. na s. 4060 
nr. 89, pe 1.000 kor. na e. 2492 nr. 47 i 
7684 nr. 66, po 200 kor. na a. 7395 ur. 96 i 
7740 nr. 10. 

Przy ciągnieniu węgierskich losów 
Czerwonego krzyża padła główna wygrana 
20.000 k. na s. 136 nr. 60, po 1.000 k. na s. 647 
nr. 28 i s. 7175 nr. 39, po 200 k. na s, 38 ur. 
80 i s. 6084 nr. 74. 


Nowe Towarzystwo żeglugi. Bank angle- 
austryacki zakłada Towarzystwo akcyjne okrętowe 
dla utworzenia komunikacyi między portami na dol- 
nym Dunaju a portami na Oceanie Atlantyckim. Na 
początek rozporządzać będzie Towarzystwo 6 parow- 
cami o pojemności 35.000 ton. Nowe przedsiębior- 
stwo ma przedewszystkiem służyć wzrastającemu 
obrotowi towarów z rumuńskich portów danajowych 
do zachodniej Europy. Obrót ten odbywa się dzisiaj 
na oboych okrętach. Znaczenie linii Towarzystwa 
polegać będzie także na tem, że stworzy ORO wy- 
godną linię komunikacyjną dla silnego eksportu 
drzewnego z Galicyi i Bukowiny. Jeneralnym dyre- 
ktorem nowego Towarzystwa będzie zamiaRowany 
dotychczasowy dyrektor pewnego angielskiego Towa- 


rzystwa okrętowego Eugeniusz Polaczek. Okręty 
Towarzystwa rozpoczną podróże s początkiem  przy- 
szłego roku. 


Z rynków towarowych. 


Bank zęjnieny we Lwewie. 
Lwów dnia 4 września. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
RE od 7:50 do 7-15 Bzenica na ter 
Pszenica gotowa od /* o 7:25, e 
mina 7:40 do T. Żyto gotowe 570 do 590, żyto = 
termina 550do 570. Owies obroczny gotowy 6:40. do 
8:60. Owiec obroczny na termina 6.00 do 620 EST 
pastewny 5'50 do 5'75. Jęczmień browarniany 6:00 m 
650. Rzepak 00:00 do 00:00. Lnianka 000 do 0-00. 
Groch pastewny 600 do 630, groch do gotowania 
8.00 do 9.00. Wyka 5'60 do 600. Bobik 580 do 
Hreczka 00.00 do 00-00. Kukurudza nowa xa 56 kilo 
00-0 do 0'00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 0000 do 00:00, chmiel stary 00-00 do 
00-00. Koniczyna czerwona 45-00 do 55-00, koniczyna 
biała 85— do 45—, koniczyna Szw — do 
85—. Tymotka 21: — do 25:—. « 
Spirytus paritas Tarnopol pa 100 lig CEZ 
o 3650. Spirytus paritas Tarnopol na termin, 
Ex R- i ni aritaa Tarnopol! ekskontyn- 
gentowany 18:26 do 18:50. sk W 
uda zt dnia 4 września 1 urs w kor 
nach T 109 kig. Notowano gaye | na październik 
14'32—14.34, na kwiecień 1490—1492, żyto na paź- 
dziernik 12'32—12'34, na kwiecień 1278 do 12374, 
owies na październik 13:20 do 1922, na kwiecień 
13:32 do 13'34, kakurudza na wrzesień 1200 do 13:02, 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń d. 4 września 1906. (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akoye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 678—, węgierskiego zakładu kredytowego 808—, 
Anglobanku 31950, Unionbanku 555-25, Banku dla 
krajów koronnych 44025, Bankvereinu 565'75, Boden- 
ais 1043:—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
577-—, kolei państwowych 67650. kolei PO o 
16825, tramwaju A. —.—, B. -, kolei El e 
kolei północnej m. kolei o © pa 
. c sh anya —, 
580-—, alpiny 60430, Rima Mur z AE me 
i i 4:00 galicyjski karpac 
tureckie tytoniowe 40! g ioyjs E si = ze ego 


kraj. 98 E 
kohane obligacye Banku kraj. ——, 
galicyjskie obłigacye prop. 

pożyczki krajowe z r. 89 
Żżyczka miasta Lwowa 96'60, losy ture 1 
ki 11728, ruble 253-—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 


r. 76-10. 


T ÁÁÁÁ 
NADESŁANE. 
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO 


obecnie ul. Sienkiewicza 1. 3. 


Dr. Emil Lateiner |rseses swoja + 


telier z dniem 25 b. m. do sąsiedniej kamienicy 
przy ul. Kopernika l. 7. 


Zakład ekulistyczny 


Dr. A. Barzpdskiego i Dr. A. Jaworskiego 


okulistów operatorów 
godziny przyjąć od 10—12 przedpoł. i 3—5 pop. 
Lwów, ul. Teatralna 7 (naprzeciw katedry). 


Dr. KAZIMIERZ ZGÓRSKI 


powrócił i ordynuje Brajerowska 16. 


Pensyonat „M.gnon* 
przeniesiony na ul. Badenich 8 


poleca pokoje z komfortem urządzone, światło €- 
lektryczne, łazienki w domu, wikt wykwintny. Po- 
łożenie w najzdrowszej okolicy miasta. 


Polecamy 
Konwarsyę 47/3 % pożyczki m. Lwawa 
na wolne od podatku 
4% obligacye pożyczki m. Lwawa 


pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 


konwersyjnym, który przesyłamy na ży- 
czenie. 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Przyjechali do Lwowa d. 3 września 1906. 

Hotel Europejski, (Alberta Szkowrona). M. 
hr. Komarnicki z Jarosławice, W. Krzyżanowski z 
Lisek, K. Móhlner z Borszczowa, K, Morwits i W. 
Lotocki z Brzeżan, J. Zerygiewicz i dr. Æ. Stoklasa 
z Załeszczyk, H. Thurn z Krakowa, P. Zaleska, s 
Rosyi, E. Frenklowa z Michowa, W. Gniewosz z 
Potoka złotego, S, Rosicki z Rogów, R. Breiten- 
wald s N. Zagórza, M. Dąbski i dr. Miehowski a 
Poznania. 


Natalia Eschtrnth. 


SPOKO 


TOM PIERWSZY. 


15 
J. 
(Ciąz dalszy). 

Oczy Severy popatrzyły jakby błagalnie na 
księżnę. Lecz zaraz przesłoniła je Severa swemi 
długiemi rzęsami i mówiła cichym głosem: 

— Moja matka jest wdową, mieszkamy 
w małem miasteczku, które nie nie daje dla za- 
spokojenia pragnień sztuki. świata, życia. Jestem 
smutna, jak ptak w klatce. I chociaż bez sze- 
mrania idę moją pustą drogą, to jednak w mo- 
ich oczach odbija się mimowoli tęsknota, która 
serce moje trawi. Ludzie przeciętni tego nie wi 
dzą, ale oko artysty widzi lepiej i Manfred żar- 
tuje nieraz: „Gdyby mój pendzel był berłem, 


jg 


Mia 


| ADD.. Sret A © 11 | Za an r 


DROBNE O0GŁCNŻER?: 


po Śl il. od myran 


|— -vrae AS amame. + 


Fiewbata. 


shlósko-rozyjska, zbiór majowy. świeża 
Bonehaug E. str. 3°75, II. złr. 3*—. Okru- 
ahy nàilspsze mr. 1*75, Okruchy drobne 
se 0-30 ga (ost, Dear Pensie Arrefaos 


kościoła * 

H Maryi Bielskiej, 
W zakładzie nl. Ossolińskich 8. 
wpisy codzłeunie od godziny 10 rano do 
6 po pałudaiu. 198 


Kcmitetu. 


A Niemka ndsiel - 
Inteligentna townie nank ma 
niemieckiego. Zgłoszenia M, P. 19 poste 


rest, Lwów. 173 


inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA?” 


zerwałbym zaraz więzy niewolnicze, które cię 
gnioty”. 

Księżna Ingeborg poruszyła się żywo na 
krześle: 

— Więe pani nie czujesz się zadowoloną 
w domu ? 

— Tego nie mówię. Ale pragnęłabym, aby 
nasz domek stał w innym kącie zie mi. 

— Tu, w rezydencyi? 

Oczy Severy się zaświeciły. 

— (łdzież mogłoby być lepiej, jak tu? Gdy 
oddycham powietrzem rezydeneyi, mam uczucie, 
że żyję, że jestem na świecie. Ileż tu bogactwa 
stoi otworem nawet dla najbiedniejszych! Sztu- 
ka, piękno! Można być tu najskromniejszym 
i najniklejszym, a jednak latać ku słońcu | 

Lokaj wniósł malutki, elegancki stolik z za- 
stawą do herbaty. Hrabianka Herdem natych- 
miast powstała i podała księżnej chińską fili- 
żankę z herbatą. 


Tesa ; DARCIE. 
© najlepszy środek czyszczący krew 
t ( wynalazku 
Syrup - Pagliano, „oc marii” ran. 


sporządzany od r. 1838 Bciśle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wynalazcę założonej i obecnie zostającej pod 
erunkiem ;ego uprawnionycł spadkobierców, firmy, kvórej siedzibą jest FLOREŃCYA Via Pandolfini (Italis). Y 


ir 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 
w” 


OW LORŻEWA GM. 


Obwieszczenie. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy kościoła w 
Kami'nce str. przedłuża się konkurs na wnoszenie ofert do x 
dnia 30 września br. 

Oferty zapieczętowane z dopiskiem „Oferta na budowęjść 


przedkładać należy na ręce Przewodniczącego © pa.. 
Ks. Jan Czyrek, przew. komitetu, KARKERKKKKIEWIEMIEMIE EEN S g i 


Podczas tego księżna zamieniła znaczące 
spojrzenie ze swą damą dworu, a potem rzekła 
do Severy: 

— Sądzę, panno Hof, że to życzenie pani 
może być łatwo spełnione, jeżeli matka pani 
zezwoli. 

— Moja matka będzie szczęśliwą, jeżeli ja 
będę szczęśliwą. Jednak zmienić miejsce zamie- 
szkania jest dla nas z powodu naszych stosun- 
ków niemożliwe. 

— Być może dla matki pani. Ale pani mo- 
że się przenieść do rezydencyi. 

Severa smuinie popatrzyła na księżnę. 

— Nie posiadam Żadnych talentów, abym 
tu jakiekolwiek stanowisko otrzymać mogła. 

— O tem możnaby pomówić. Zajmę się 
życzeniem pani i mam nadzieję przekonać panią 
i kuzyna pani, że jeszcze dziś można kruszyć 
kajdany niewolnicze. O nie! Jeszcze mi pani nie 
dziękuj — rzekła księżna, gdy Severa jakby 


poleca 


PFENNRRKENACRZIA 


% 


do wydolikacenia i upiększenia 


IHNATOWI 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiązujący z dniem I-go maja 1906 roku. 


(Czas środko w LEJ europejski J. 


Płynny - w orosuiu 
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego zasku fsbryki « p:dviaem prot Girelamo Pagliane. 


Prawdziwe MIĘKO Ni 


Prawdziwy Kram ogórkowy | kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor. 


twarzy. Zuakomite, 
ralne. Żądać wyraźnie tylko wyrobu 


Oe "RWSPTREEWEDCZKAZEESNEME MCH: ERER OWCA 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 5 Września 1906 Nr. 198. 


w zachwyceniu złożyła ręce na piersiach. 
Muszę wpierw porozumieć się z pewnemi oO- 
sobami. 

A potem, zwracając się do hrabianki Her- 
dern, rzekła księźna : 

— Proszę, podaj mi pani parę truffes en 
surprise i odpowiedz, co słychać w świecie. 

Dama dworu podała księżnej tacę z ciasta- 
mi i przysiadła się koło Severy. 

— Na wiosnę zawsze jest najnudniej. Pa 
rada odbyła się zupełnie programowo; na 
srebrnem weselu koniuszego miało być tak nudno, 
że goście musieli potem elektryzować sobie 
szczęki, aby uniknąć złych następsiw. kurczów 
ziewania. Wszystkie nadzieje koncentrują się te- 
raz w zabawie na cele dobroczynne, nad którą 
tak rozpaczliwie łamiemy sobie głowy. 

Księżna ukradkiem patrzyła w zwierciadło, 
w którem odbijała się twarz pięknej Severy. 

— Ach, ta zabawa! Zdaje mi się, że bę- 


naer=="Hh==© 


dzie ogromne fiasco — mowiła, śmiejąc się 
księżna. — A może pani, panno Hoff, poddasz 
nam jaki oryginalny pomysł, któryby zajął 
widzów. 

Severa miała wyraz twarzy bardzo- nie- 
winny. 

— W czem ma polegać oryginalność ? 

— W czemkolwiek. Potrzeba nam czegoś, 
coby można podać w najściślejszem towarzystwie 
dworskiem. Tak mało jest rzeczy do wyboru. Nie- 
odzowne przedstawienie amaterskie | Proponowa- 
łam już nawet parodyę opery. Spiew, żywe obra- 
zy... cóż więcej można wymyśleć. 

— Żywe obrazy? Jako kuzynkę malarza 
zajmują mnie one najbardziej, Czy Wassa Kró- 
lewska Wysokość już postanowiła, jakie obrazy 
mają być przedstawione. 


Księżna z rezygnacyą potrząsła swoją piękną 
główką. 


(C. d, n.) 


wro wakiokach. 


Do nabycia we wszystkich więks,ych upokuch. 


Wzoarowe "mis 


| cye, ©p:eke męska. 
i2, Tab'ńska. 


plebania, 


537 


KONEI 


prawdziwe natu- 


INXKRKARNKKANNNANI 


CZA. 


Myszkowicach, 


siadłości. 


umieszczenie dla uczniów 


Lwów, 


rozna Mk widacył 


Osoba znająca się na kuchni i więk- 
+ szem gospodarstwie, pocznkuje 
miejsca na plebanii u księdza 
od połowy września. Pstrągowa p. Czudec, 


Skład dla Austryi: SOCRATE BRACCEETTI-ALA (Süd-Tyrol). 
|... l 
RRBREMTWKKNKURKIRĘSNAKNA 


Jan Jhnałowicz 


w Krakowie, Lwowie, Frzemyślu 
i w Stanisławowie 


Józef Schuster 


średnich, korepety 

Curzanowskiej 
632 

spółki tapicerów do no 


sng firmę; 
łacińskiego 5 
portyery, firanki, kołdry materace 


17; |LUwów, Jagiellońska 3. 


z=zzmzał . o” o” o o  WEZTENINENNNNINNNNM 


smdacya <iktora hr. Baworowskiego 


"Hoy" ALZLerZzaw ia 
położone w powiecie Tariopolskim dobra Laka wielka, 
obejmujące około 1070 morgów, 


od 1 kwietnia 1907. 


Oferty „»lsży wnostć do zarządu dóbr fandacyjnych w 
złożony jest dv przejrzenia projekt 
kontraktu dzuerzawy, tudzież mapy katastralne i arkusze po- 


gdzie 


Pełuowo nik kuratora fundacyi w Myszkowicach adziela 
zgłaszający:i się ofereniom bliższych informacyj. 
ferinin wniesienia ofert do 1 grudnia 1906 r. Oferenci 
składać maja wadyum 10.000 koron w Kasia Wydziału kra- 


kwitu kasowego dołączyć do oferty. 


i Kazimierz Toczyski 
pizenoszą Io września pozostałe towary po 
lokaln przy ul. 8 Maja L. 5, pod ich wła- 
do 10 września ceny Mkwida- 
cyjne i jeszcze do nabycia mebla, dywany, 


6% 


Dla Przew. Duchoień- 
stwa f i dalszych katolików — łaska- 
a wych serc, poleca się prześli- 
czne dieło ks Stagraczyńskiego pt. „Ży- 
woty dw," na cały rok. Dochód jest prce- 
znacgony ma budowę kościoła rz. kat. w 
Gójsku. Za nabywców tego dzieła i dobro- 
dzie! będą odprawicne położne modły, wy- 
praSzujące codziennie obfite laski i błogo- 
Sławieńsiwo nieba. Cena 15 k. Łasztwe 
list. zgłoszenia pod J. Łewko, Lwów. Ły- 
czaków 4, VI. schody, 628 


(IT TEFEEE IIET 


Uszlachetnione 


Zboża krajowe 
Zarząd dóbr Gredkowiee, poczte 
Brzezie, poleca do siewu: 

1) Pszenicę ostkę Galicyjską w dwóch ga- 
"rmnkach, Gdznaczoną dwoma medalami 
na Wystawie powszecznej w Paryżu : 

I) „Elita* pochodząca z  najdorodniej- 
szych losów reką na polu wybieranych 


po cenie za 100 kilo kor. 28 — 
2) „Sełekcyjna* pierwsra  reprodukcya 
Mity . . . . ; kor. 25 


II) Pszenicę Groafiirst von Sachsen hodo- 


wli Cimbala (reprodukcys) krzyżówka 
Square-Heud i pszenicy krajowej suląz-| 
KIEJ ©. . Kd kor: 25| 


IM) Żyto polskie miało wymagająca ł plen- 
ne koron 22. Ceny rozumieją siłę loco 
stacya Podłęże lnb Kłaj. Za worki doli- 
cza się cenę kosztu. 563 


|| ike TROW GRE ca 
Miejsce kuracyjne 


POCIĄG 
tosp. | 080b. 
przych 6 g. 


Do Lwowa z 


(na dworzee płówny! 

Tcken (Jara Pnkaresrtu, Konstantynopoln), Zydaozowa, Wo 
rochty (od 1/6 do 30/8 wł.) Delatyna (od 1/10 do BOJĄ wł.) 
Ualeszczyk, Ncwosielicy, Berhomethn, Ozudina, Sarathn. 
Bodowiec, Dorny Watry i Suczawy, 

Krakowa, (Rerlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbn- 
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Teałe, Cbabówki, Zakopanego (p. Bzaseów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcira, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Kroena, Iwonieza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

R-10] Tekan, Czortkowa, Kah'sra. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 da 

30/A wł, w niedzielę i rz, k. Święta), Kórózmezó (od 1/5 

dc 30/5 wł.) Sarethn, Berhomethu, Cradina, Brodiny, 

Putny, Dorny Watry. Saczawy 

TAA Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

7.30] Pawocznegu, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 


Cm 


M Ickan, (Jass, Bukaresztu, 


6:20] Podwołoezysz, (Kijowa, Odessy), 


(habówki, Zakopanego, Orłowa, N, Sącza (p. Teraów) 


Kovstantynopola), Kórismozc' (od 1/K 


dlo OI wł), Kałnsza, Serathu. Borhom s zudi 
A Nowożielicy, Krodiny, Suczawy, Dony Paizy padl 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 


Chyrowa, Pesztu, Sanoka, 
Jwonicz Chabówki, 
bezki, Qświęcima 


Mez6 Lahorcza, Rym nowa. 
Minken. (p. Dębios), - grłown, Wia- 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Pynter, FA. 


rósmesj, Czortkowa, Nowosielicy, Rrodiny, Pntay, Dore” 
Watry (od LIŃ do 3019), Snezawy 

i Broiádw, RKowveri nicu, Ha. 
siatyna, Ozortkowa 


655] Jaworowa 


[LECA WR i Mme] a 5 
jowego, a odpis 
Nb. a Projekt kontraktu 
Ze Lwowa do ca Karola Ludwika |. 1. 
kE (x dworca głównego) 
M Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, War A 
Karlebadu, Kocmyrzowa, Rozwadown, szał pragi, 


można także przejrzeć u syndyka 
fundacyi adw. dr. Tadeusza Skałkowskiego we Lwowie, wti- 
635 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Ogłoszenie. 


Polski Związek Niewiast katolickich otwiera z dniem 1 peš- 
dziernika w Krakowie przy ul. Staro- Wiślnej nr. 14 


Turten czzałt. (Pensyonat) 
dla panien chcących kształcić się w wyższych zakładach nauko- 
wych i w Uniwersytecie. Za mieszkanie i całkowite utrzymanie 
opłata miesięczna wynosi 70—80 do 100 koron w razie osobnego 
pokoju (według bieżącego kursu 28 rubli, 82 rubii do 40 rubli). — 


T| Rawy ruskiej, W: 2 7:30 Ea iea, {Poszta} Katusza, Dronobyc:a, Bores uwia Zgłoszenia przyjmuje Biuro Informacyjne Polskiego Zwigsiu 
rag ) "a: Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kal-ba! w jokiei 
Süs BaO 7 047. AMA nań Lulktkowa e ora, MIE ado vik NaPA A Niewiast Katolickich, Kraków, Pałac Spiski nr. 34. 577 
Hr Ti ' A Orłowa (p Tarnów), Zakoranego (p. Kraków nd BRIR di —— z 
F: ; A NT 1519 wt 
45] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warsz awy, Wiednia, Karlsbadu E 3 as Wa a -A I 44. a 
Prag), Oświęcima, Zakopanego (przen Podgórze-Płaszów), 8:35 Krokowa, (Wiaan. rana. Bri Karistadny pó Urzędownie l:0neesyonowana prywatna a 
Wieliczki, Orłowa (p. erini M. Laboroza (Posztu) AAA 42M a i w ee w W Ber J vj i s 6 
kilh a: Ce ai E Oświęciria, Zakopa naga (p. Podgórza PŁ, od 25 8 do LA = Z Z 0 d MUZ Czlid al50 
1027 Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowu = 8:55] Page, eer Uhyrovn, Sanoka, Rymans'c. iwonieza A 99 
> [0 s EA ą asla, Nowago Sącza, riomh (nd 1/7 do 1519 wà’ 5 = 7 : R 
11-50) owa a a a aT e eY — | *%]lckan, Worochty (od 116 do 3019 wł, w niedziel} i święia. t) £ * Wiedniu VIL VII i IX, 8% rok szkolny 1906/7. 
Krakowa K dorlina W ahe "Wiednia Karlebadn, Pragi, Kaułusaa, Delstyna (;. Kołomyją), Serotha, Berhowechu A Instytut dia wszystsich gałczi mizycznych, włącznie opera i openońkm. Bo- 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa i Czudina, Radowiec, Suczawy enie (80 wani z uosarchli i zacrenicy. Kurs do egzaminu państwowego (paś- 
Ecka Pe a p E, , ' z 10'4'| Belzca, Sokala, Lubaczowa dziernik=, w.ecieu), kursy wakas:jee (lipiec -wrzesień), 144 kandydatów tego ine 
lekan, Czortkowa, Kadusza, Zaleszeryk, Wyłniey, Kocmaia, >| 155] Podwołoczysk, Brodów, Potntor, Grzy ~ lowa sila zdacóke ko ogoamiu. paioiiany. ok ią a pozna EAC Skan rrien ; 
Noworiolicy (p. Zuczkę), _Serethn, Badowiec, Berho- 321] — | Poawołoczysk, (Kijowa, Odessy). Brodów, Kopyseyrios, Uzuri stów, specyalne kursy nauczyciel na fortepianie, knrsy dla kapeimietrzów, 


mew! (w poniedzia tek), Suczawy 

1:50|Sambora, £akopanego, N. Sącza, Jasła, Rroana, Iwonioza, Ry- 
munowa, Banoke, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Qdeswy, iijowa), Brodów, Grrzymałowa 

AGR] Tuchli (2d ioib do SA9}  Skolege, Drohobycza, Borysław:a 

437] Jaworowa 

450] Bełzca, Sokula, Iubaczowa; Rawy ruskiej 

bzójfkrakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Prax:;. 

Oswięcima, Suchy, Koemyrzowa, Wieliozzi, Orłowa (p. 

"Tarnow ), Mieica (p. Dębicg), Dynowa, Cbyrowa (p. Pree- 


kowa, Zekószczyk, Hausiatvna, Skały, 


[wania pustes» 
Grzymajowa 


Zakopanego (p. Rzeszów) Wieliczki, N. Sącza, Dworéw 


IA Ławocznegu, BOrohobycza, Xiorysławia, Kałusm, 
830] Kotonyi, Żydaczowa, 


Icken, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Ozoritkowa. ^a- oneruwe i  OpereikoWe, 
loszczyk, Wyżniecy, Korösmezö, Kocmania, Dorny Wa'cy, naiworni Friedrich=ilute:na 
Suczawy, Nowosielicy misyi egzaminacyjnej d!a muzyk:, 

Krahe wa, (Wiednia, Wrociawia, Warszawy, Bailina, Pragi, | hafi, dyrostor Ralsze it d. 
kailsbadn), OChyrowa (p krzemysl), Jasła, Chabówki, ) 


(sandydatom dana est sposobność do nauki w dyrygowaniu). Oddział dla listew- 
nej nauki teoretyczneł. Chór mięszany, koncerty, orkiestra, przedstawienia 
i świnletoa. — Ułówne miły muzyczne: c. k.. śpiewaczka 
ir. M. Dietz docent uniwergyt. i erłomek o. k. ko- 

Max Jentsch, Ludwik Kaiser, Gustaw Gut- 
Prospekty i bliższe szczegóły w kancelaryi sakeľy: 
Wien VII, Zieglergase 29. Żamejscowym wskazówki do ponsyonatów przy ro- 
raineach govuyeu zaufania. 628 


„FRIESSNITZTHAL” 


w NödHng. 


założone w r. 1850, urządzone z naj- 
modniejacym komfortem, w najpiękniej- 
szem aieh Wiedeńskiego lasu — 
jednak półgodziny oddalone od Wiednia. 
“adaje się do kuracyi wszelkich sła- 
beści o aj nerwowych — 
dla wyczerpanych i esłabionyeh naj- 
troskliwsza opieka i znakomite skutki, 
Telefon: Módling 47. 
Cenniki bezpłatnie. 
Lekarz kierujący: Dr. Józef Welss. 


Niezwykła sposobność 


ostainia sposoknosó 
500 satak tylke złr. 1-90. 

Wspamiał,. 86 go'iz. idący zezarek Anker 
wraz s łreńcuszkien, dokładnie idący, z 
3-letrig gwsiancyą, modne jedwabne 
kraratka męsks, 3 chusteczki, pierścień 
męaki z imit. kamieniem, eygarniczka z 
bursztynem, scyzoryk, elegancka broszka 
damska (nowość) wsraniała, lusterko, tos- 
letka, portmonetka skórzana, para spinek 
do menszetów. spinki dë przodu, 3 
paadnt zabawne. wielka przyjomność 

lu slarych | ułodych, album z obrazka- 
mi, niklowy ułówek 20 ważnych 
przedmiotów do korespondencyi i jenzcze 
"A00 artak przedmiotów =w domu niezbę- 
dne-h. Wszystko rszem wraz £ zegar 
kiem, kióry sam tyle wart, kosztuje zł. 
1'9v. Wysyłka sa zaliczką lub poprze: 
dniem nadesłeniem należytości A. GELB 
Kraków, export zegarków stwajearek, 40/10, 
Przy odbiorze 2 garniturów dodaje się 
gratis angi-iską brzytwę. 634 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


myśl) 

Ffodwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, 
Husiatyna, Iwania unatego, Skały, 
rmałowe 


Czn itna, Brodiuy 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, 
wł.), Orłowa (od_1/7 do iba wł), N. 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Jckan, (Bukaresztu), Potutor, Ozortkowa, 
sialicy, Dorny Watry, Snczawy 

Sambora, Orkrwa, N, Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
nowa, Sanoks, Ohyrowa, Sianek 

KBrakcws, (Perlipa, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, 

wa, Lubaczowa, Jasła, Iwoniczą, Rymanowa, 

Chyrowa (p. Przemyśl) 


czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
ł awocznego, (Fesztu, Kałosze, 
chawmj 


Na dworzeć „Podzameze* 
Podwołoczysk, (Odessy; Kijowa) Brodów 
Fodwołoczysk, Kopyczyniec, Hnusiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
leszczyk, Skady, lwania pustego, 
Grzymałowa 


Potutor, Zaleszozyk, 
Kopyczyniec, Grzy- 


ickan, Zydaczowa, Kałuaze, Nowósisliey, Berethu, Berhemetlu, 


Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 159 
za (p. Tarnów), 


Kórósmezó, Nowo- 


Karlebadn), Oświęczma, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyro- 


Fodwcłuczysk, (Odessy, Kijow), Brodów, Kopyozyniec, Zalasz- 


rysławia, Drohobycza, 


Podwołoczyskh, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Czorikowa, <- 
Husiatyna, Brodów, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, ©zo:'- 7 
kowe, Zaloszesyk, Iwama pnstego, Skały, Husiatyna 


+35] Rzeszowa, Luozcrowś, Chyruru, 
4% 10] Sutubora, Chyrowa, Sanoka 


Jaworowa 
Podwołoczysk 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 


Frasi M. Laborcz (Pesztu 


EEEE R ZAOCZNA OWE O T, E. E © TOKEN 7,5 8 ok) ZE 2 SPRZE AR SBA | 43 W 


duwiy mi, UsCF.BUWAÓ 


wa, Uzortkuwa 
Podwośoczysk, 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez oały dzień w binrze miaj- 


skiem c. k. kolei państwowych, pasuż Huusmuuu i. A. 


Piaron Kostecki. 


ELawocsnego, oana e A Borysławia, Kałusza 


Sanoka (p. Przemyśl), N. Nącre. 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcina 


Podwołoczysz, Brodów, Potatoi, ray MA m4 
Podiwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyen yius, La- 
lossozy k, -lusiatyna, Skały, 


Podwosoczysk, Brodów, Kopyczyneu, 
Potutor, Husiatyna. 4816340495, UT4yiRadoWu 


Sanoku (p. Przemysl! 


Berlina, Warszawy), Ohyrow*, 


T ena c EE EEE AENA 2a o 


ma nz sprz 


wau Fustegu., koah IUluelU= 
5 
£39 


Skały, iwuaia pustagu, 


Oo irrzzził 


Z drukarn: : 


Z>rzą* ©0br dr. Maryana Lisowieckiego, 
w Ghłevicach, p. Jarosław, 


edaż, ile zapas starczy, do siewu jesiennego 


aj OJ Rawy ruskiej, Soke v æ 
Sani a || Stanisławowa, Ożortkowa, Husiaty «a ° f 
-a Í Podwoloczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, [wania + 
<A pustego, Husiatyrna, Zmleszczyk, GrzyraeJowa Ti 99 
>; Przemyśle (od 115 do 30/9 wł), R 
Roma | Ickan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Deolatyna (od 1/6 do 39/9 eu EJ „66 
pa 4 uiećzieli i święta rz. kas), Wyżnioy, Nowosiolicy, Baz. ń 
p s homethu, Ozudinu, Serothu, Brodiny, Putny, Dorny 3 
TRN, ii | Watry, a= 4 A ot 3 
H Bambora, Ohyro alioka, Rymanowa, Iwoniczu, Jasła N. 4 4 £ 
aa 0” "Saczu, GNOwA, Zakopanego, 5 i > U | bardzo wytrzymałą na mrozy, po 20 koron z workiem za 100 kilo 
ak Wisdnie, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- p Per o =_ «hh; ; 
4 n u Ja Orłowa, Wieliczki, Ohabówki, Zakopanego locs Jarosław, Próbki na żądanie. 608 
Kg. Stryja, Vronobycza, Borysławia 3 me remman raan: 
A 
JA 
acatat mowa aD ż 
T Awori „POŚzeAKIŁO” 0 Pasa w 
r oraw ga W a Af COJIOSSENM rears 


f i EG nowy program. 


ŚW niedziele i święła dwa przedsta- 
wienia, o M papot. å o 8 wieczorem. 


litosrati: Villiers. Neumanna i Sp. 


przedsiamwiecia w ogrodzie, w rasie, 


, 


| sy 


